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Europa 
w przededniu nowej konstelacji 

politycznej.
Zarysy  zb liżen ia  w łosko-n iem ieckiego.

S praw a daleko idącego zb liżen ia n ie - 
m iecko-w losk iego w ypłynęła znow u na po ­
w ierzchn ię po lityk i m iędzynarodow ej w  cza"  
sie tegorocznej jesiennej sesji L ig i N arodów - 
T elegram y z G enew y don iosły bow iem , że i na  
ten tem at odby ły się tam konferencje i rozm o ­
w y dyp lom atyczne, jakko lw iek z te j dziedziny  

n ic konkretnego n ie u jaw niono .
K w estja ta jest jednak realną o ty le , że w  

rzeczyw istości już od d łuższego czasu trw ają  
zab ieg i N iem iec  o zb liżen ie  ekonom iczne i  po ­
lityczne Z W łocham i- N iem cy dążą bow iem  
konsekw en tn ie i w ytrw ale do regu low an ia w szel­

k ich trudności na Z achodzie i zdobycia tam  na ­
stro jów przyjaźn i, aby te rn w iększą sw obodę  
m ieć w sw oich pro jek tach i poczynan iach  
na W  schodzie .

Z aw arty pod kon iec ub . roku trak ta t arbi­
trażow y m iędzy  W łocham i a  N iem cam i jest  w  
tym  k ierunku szczególn ie j sym ptom atyczny . C o  

praw da trak ta t ten w chw ili zaw arcia n ie  m iał 
znaczen ia so juszu i to so juszu an ty francu ­
sk iego , jednakże chw ila , jaką N iem cy w ybrały  
po tem u dała w ów czas E urop ie dużo do m yśle­

n ia . U derzy ł przedew szystk iem  fakt, że S tre- 
sem ann znalazł drogę do R zym u w łaśn ie w  
te j chw ili, k iedy R zym  w  okrasie ów czesne­
go zaognienia stosunków  w łosko  francuskich  
przesta ł gadać z P aryżem . W yglądało to na  
rzucen ie groźby  pod adresem  F rancji ze stro ­
ny coraz w ięcej dochodzących do rów now ag i 

N iem iec .

O gółem rzecz całą b io rąc przyznać trzeba, 

że porozum ien ie w zgl. zb liżen ie w łosko-nk-  
m ieck ie  m oże do jść w  każdej chw ili do sku t­
ku , albow iem  zasadn iczych  różn ic  n igdy m ię- 
day  tem i państw am i n ie by ło . N ie należy bo ­
w iem  zapom inać, iż podczas w ojny w łaściw ym  
w rog iem  W łoch  by ły  n ie  N iem cy ,lecz  A ustrja : 

Jedyn ie siłą sam ego fak tu , przez sw ój so jusz z  

A ustrją sta ły się N iem cy w rog iem  W łoch , ale  

m im o to , specja lnego nastro ju n ienaw iści do  

N iem iec n igdy w e W łoszech  n ie by ło .
P rzeciw nie naw et. P rzed w ojną w pływ y  

n iem ieck ie w e W łoszech by ły bardzo  silne , 
tem bardziej, że W łochy po trzebow ały przym ysłu  

n iem ieck iego . W  okresie pow ojennym  w pływ y  

te zaczęły  pow racać , dzięk i  germ anofilsk im  rządom  

N ittiego i po lityce t. zw . „popo larów “ , zb liżonych  

do n iem ieck iego cen trum . C o praw da usta ły  

one z chw ilą  nastan ia  faszystow sk ich rządów  
M ussolin iego , k tó ry p ierw szy rzucił hasło  

po litycznej i ekonom icznej n iezależności  

W łcch .

N atom iast co innego sta ło się łączn ikiem  

m iędzy W iocham i a N iem cam i, a m ianow icie  

pew ien żal i n iechęć do  trakta tu  w ersalsk ie ­
go! P odczas k iedy w  N iem czech panu je fo rm al­

ny szał n ienaw iści przeciw  tem u trak ta tow i, 

k tó ry oderw ał od  N iem iec te ry to rja  na w schodzie  

i zachodzie , a naw et zam orsk ie ko lon je , to w e  

W łoszech znow u n ie od dzisia j is tn ie je tłum io ­

ny co praw da żal do b . so juszn ików , k tó rzy  

odm ów ili W łochom  praw a do F ium e, D alm a  

cji, C ylic ji, w ydziedziczy li ich przy podzia le  
ko lon ij i przy  rozdaw an iu  m andatów . W łochy  

podobn ie jak N iem cy cierp ią na przeludn ien ie ,  

duszą się w e w łasnych gran icach i na gw ałt 

po trzebu ją te renów d la sw ej ekspansji. I 

obydw a te państw a w idzą w e F rancji g łów ne­

go przeciw nika na sw ej drodze rozw ojow ej.

I d la tego n ie m ożna abso lu tn ie lekcew ażyć  

p ierw szych początków zb liżen ia w łosko- 

n iem ieck lego , datu jących się od czasu zaw arcia  

w spom nianego na w stęp ie trak tatu . N a raz ie n ie  

m ożna jeszcze w cale m ów ić 0 w yraźn ie jszym  
charak terze an ty francuskim , zarysow ującego  

się zb liżen ia w łosko-n iem ieck iego , ale już sam  

fak t, że o czem ś podobnem się m yśli i m ów i, 

jest w iele znaczący . T rudno dzisia j przew idzieć  

jak ie jeszcze n iespodziank i przynieść nam  
m oże najb liższa przyszłość . W szak M usscli 

n i —  jak don iosła osta tn io  paryska „In fo rm ation**  

—  jest zdan ia , że E uropa  znajdu je  się w  prze­

dedn iu  now ej konste lac ji po litycznej.

m niałych w ojennych ze w szystk ich dzie ln ic P ol­

sk i. P o d łuższej konferencji p . podsekretarz  sta ­

nu ośw iadczy ł, że postu laty , do tyczące  zaopatrze ­

n ia w szystk ich ociem niałych w ojennych w  kon ­

cesje  m onopo low e  będą  jak  najp rzychy ln ie j po trak ­

tow ane.
*

W  ub . sobo tę przed po łudn iem  na lo tn isku  

3-go pu łku lo tn iczego w  Ł aw icy pod P oznan iem  

spad ł aparat B risto l, p ilo tow any  przez  por. P ich le-  

ra . A parat u leg ł rozb iciu , lo tn ik , ciężko ranny , 

zosta ł odw ieziony do szp ita la .

Prezijd ju i Sejm u m a odpoB iadać na pism o m arsz. Pilsndskiego.
Polem ika konstytucyjna m iędzy rządem  a parlam entem . — Zatarg o uchy ­

len ie dekretów  prasow ych kom pliku je się .

W arszaw a. W  ko łach po litycznych przy ­

puszczają , że prezyd jum  S ejm u odpow ie na lis t 

p . prezesa R ady M inistrów w sp raw ie dekre­

tów  prasow ych i ich uchy len ia przez uchw ałę  

S ejm u .

W  rozm ow ach ku luarow ych podnoszono  

kw estję og łaszan ia uchw ał se jm ow ych w yw o ­

dząc, że w szak rów nież n iem a an i w konsty ­

tuc ji, an i w  ustaw ie o „D zienn iku U staw * * ża ­

dnych postanow ień, co do og łaszan ia  dekretów , 

rozporządzeń P rezyden ta R zplite j. a w szak  de ­

krety  są sta le w  „D zienn iku U staw*  og łaszane. 

' G dyby n ie chciano się zgodzić na og łosze ­

n ie w „D zienn iku U staw “ , a chciano znaleźć  

osta teczną  fo rm ę  w yjścia  i opub likow an ia uchw ał 

se jm ow ych , m ożnaby to uczyn ić przez „M oni­

to r  P olsk i“ , k tó ry  rów nież  jest  urzędow em  p ism em .

W  chw ili obecnej sy tuacja jest w ysoce  

skom plikow ana i n iechybn ie oprze się o sąd  

N ajw yższy . O statn i proces na zasadzie dekre ­

tów , k tó re S ejm uchy lił, odby ł się w  Ł odzi

m inister SM a rozpoczął rc iosaoia o pożyczkę sm enihńsh.
O becne rokow an ia w  sp raw ie pożyczk i am e ­

rykańsk ie j są już w  stad jum  ostatecznem , chodzi 

bow iem  ty lko o ustalen ie kursu em isy jnego ob li­

gacji te j pożyczk i. O dpow iedn ie rokow an ia pro ­

w adzić będzie z przedstaw icie lam i banków  zagra ­

n icznych m in ister skarbu p . C zechow icz. Z osta ­

ną one rozpoczęte już dziś zapew ne, a ukończe ­

n ia spodziew ać się należy w  ciągu dn i paru .

Z w iązana z pożyczką am erykańską sp raw a  

kredy tu rezerw ow ego d la B anku P olsk iego w  w y ­

sokości 20 m iljonów do larów jest o ty le w ażna,  

że ten kredy t udzielony nam  przez w ielk ie ban-

Zgromadzenie Ligi Narodów przyjęło rezolucję polską.
G enew a. N a sobo tn iem posiedzen iu Z gro ­

m adzen ia L ig i przy jęto jednog łośn ie poko jow ą  

rezo lucję po lską w redakcji zm ien ionej.

R ezolucja stw ierdza , iż każda w ojna zaczep ­

na jest zakazana, a  d la załagodzen ia  sporów  pow ­

sta łych m iędzy  państw am i m ają być  zuży te w szel­

k ie środk i poko jow e.

Z grom adzen ie L ig i orzek ło , że w szyscy je j

Krótkie wiadomości telegraficzne.
W  m iejsce posła P op iela , k tó ry , jak w iado  

m o, złoży ł m andat, w chodzi do  S ejm u  p . W acław  

W ojew ódzk i, pełn iący po ś. p . C ynarsk im  funkcje  

prezyden ta m . Ł odzi.

*

D nia 23 . bm . podsekretarz stanu w  m in ister­

stw ie skarbu , p . G óra w  zastępstw ie p . m in istra  

skarbu przy ją ł ociem niałych na w ojn ie pp . inż . 

C z. P erzyńsk iego , m ajora E . W agnera, por. I. D łu- 

goszew sk iego , por. S tan isław a K łaka i sek retarza  

Ł epczyńsk iego , jako delegatów zw iązku ocie ­

N a raz ie to jedyn ie jest jasnem , iż N iem cy  

całą siłą dążą obecn ie do odzyskan ia u traco ­
nych  w e W łoszech w pływ ów . P ozatem stara ­

ją się on i zakorzen ić tam  i u trw alić już i tak  

is tn iejące w e W łoszech poczucie kon ieczności 
zm ian w  posiad łościach  ko lon ja lnych . D oko ­

naw szy tego zdobędą now y etap na drodze do  
w skrzeszen ia sw ej po tęg i w ielkom ocarstw o ­

w ej, a co za te rn idz ie do gospodarczego  

i po litycznego  zaw ojow an ia E uropy.

przeciw ko „L odzer Z eitung “ , gdzie obrońca  

oskarżonego pow ołał się na uchy len ie przez  

bejm  dekretów  prasow ych , czego  sąd  n ie  uw zg lę ­

dn ił. Z apew ne skazany odw oła się przeciw ko  

te j decyzji do S ądu  N ajw yższego , a w tedy  S ąd  

N ajw yższy będzie m usiał pow ziąć zasadn iczą  

uchw ałę .

W arto przy te j sposobności zaznaczyć, że  

„L odzer Z eitung 1 , za sp raw ozdan ie z tego  pro  

cesu została skonfiskow ana.

W szystko  to  kom pliku je  się ogrom nie w sku ­

tek braku u nas T rybunału K onsty tucy jnego .  

P rzypom inam y, że  stronn ictw a narodow e w  cza ­

sie dyskusy j konsty tucy jnych la tem m inionego  

roku dom agały się ustanow ien ia te j in sty tucji, 

k tó raby rozstrzygała w kw estjach spornych ; 

w szelako w niosk i w te j m ierze n te uzyskały  

dosta tecznego poparcia w  S ejm ie. Z ycie  w ska ­

zu je dow odn ie , jak bardzo tak i trybunał jest 

po trzebny .

k i em isy jne zagran icy , jest dow odem  zaufan ia fi­

nansów gospodarczych w  P olsce. B ardzo  m ożli­

w e jednak , że B ank P olski z kredy tu tego prze­

znaczonego na cele stab ilizacji, w cale n ie będzie  

po trzebow ał korzystać .

K redy t tego rodzaju n ie jest now ością w  

m iędzynarodow ych stosunkach  finansow ych przy ­

znały go bow iem  w ielk ie bank i em isy jne B elg ji, 

jednocześn ie z o trzym an iem przez to państw o  

kredy tu w  w ysokości 100 m iljonów do larów  na  

stab ilizację franka.

członkow ie m ają obow iązek poddać się m ocy  

tych postanow ień .

P o ow acy jnem  przy jęciu  rezolucji przez Z gro ­

m adzen ie zabrał g łos delegat P olsk i m in . S okal, 

stw ierdzając , że fak t przy jęcia rezolucji będzie  

m iał don iosłe znaczen ie i w płyn ie n iew ątp liw ie  

na atm osferę poko jow ą w  E urop ie oraz na  postęp  

prac rozbro jen iow ych .
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Jak już donosiliśm y zasnął w B ogu w e w to­

rek, dnia 20 w rześnia o godz. 23-ej po krótkich  

cierpieniach Ks. Biskup Sufragan dr. Jakób 

Klunder, dziekan K apituły K atedralnej i asys­

tent tronu papieskiego w 79 r. życia i 52 ka­

płaństw a. Zm arły, urodzony dnia 23 lipca 1849  

w K oślince, w pow . tucholskim , jako syn rolnika 

po ukończeniu gim nazjum  chojnickiego w stąpił 

do sem inarjum  duchow nego w  Pelplinie. W ysła­

ny w r. 1874 przez K s. B iskupa M arw icza na  

studja do R zym u, uzyskał tam że doktorat oboj­

ga praw i tam że w yśw ięcony został w r. 1876  na  

kapłana. W róciw szy do diecezji z pow odu kul- 

turkam pfu nie m ógł pracow ać w duszpasterstw ie. 

B aw ił na razie pół roku jako kapelan dom ow y u  

w łaściciela dóbr C zarlińskiego w B rąchnów ku, 

poczem udał się do B aw arji, gdzie był blisko 7 

lat w ikarym w  Pfaffenhausen, ogólnie łubiany i 

czczony. W  r. 1884, po zniesieniu praw m ajo­

w ych w rócił do diecezji, gdzie objął najpierw  

w ikarjat w Pucku, potem adm inistraturę w N i- 

borku; później został tam że proboszczem .

W  r. 1889 m ianow any został proboszczem  

kościoła Panny M aryi w Toruniu, a w r. 1897  

dziekanem . W Toruniu położył w ielkie zasługi 

około renow acji kościoła Panny M aryi.

D nia 31 października 1905 r. m ianow ał go ks*  

B iskup R osentreter dziekanem K apituły i radcą  

duchow nym przy K onsystorzu, a w grudniu ka­

znodzieją tum skim , — w  r. 1906 zaś (6 lipca) Pa­

pież Pius X . m ianow ał go  na propozycję B iskupa 

biskupem  ty tularnym  selym bryjskim  i sufraganem  

D nia 16. IX . odbyła się w katedrze pelplińskiej 

konsekracja jego, dokonana przez K s. B iskupa  

R esentretera  w  asystencji ks. B iskupów  Likow skie  

go i H erm ana (z From borka).

Praw ie 20 lat spełniał ś. p. B iskup K lunder  

cieżkie sw e obow iązki z całem  J pośw ięceniem  

w ielu tysiącom w iernym udzielając Sakram entu  

B ierzm ow ania, a pozatem  pracow ał’niestrudzenie  

w  adm inistracji.

Po przydzieleniu przez O jca św . B iskupow i 

R osentreterow i koadjutora w osobie obecnego  

naszego B iskupa  O koniew skiego zw olniony przed  

dw om a laty z obow iązku sufragana, obchodził 

jeszcze uroczyście, przy tłum nym udziale w ier­

nych i duchow ieństw a oraz kilku B iskupów zło­

ty jubileusz kapłański, a obecnie  przeszedł z ży­

cia doczesnego, pośw ięconego B ogu i w iernym  

do w ieczności, pozostaw iając po sobie pam ięć 

dobrego, dbałego o dobro dusz sobie pow ierzor 

nych, A rcypasterza.

O brządki pogrzebow e nad zw łokam i N aj- 

przew . ks. biskupa dr. K lundera rozpoczęły się  

w ub. piątek o godz. 5 po poł.

Tłum y publiczności zebrały się o tej go ­

dzinie przed pałacem  biskupim i przyległej ulicy, 

gdzie ustaw iły się tow arzystw a pelplińskie i de­

legacje z Torunia i Tczew a ze sztandaram i. Po  

krótkiej m odlitw ie kościelnej ruszył pochód do  
katedry.

Eksportę prow adził J. E. ks. biskup O ko ­

niew ski w  asystencji N ajprzew ielebniejszych księ­

ży biskupów O w czarka, sufragana z W łocław ka 

i R adońskiego  sufragana z Poznania, licznych  pra­

łatów , kanoników  i licznej rzeszy księży  ze  w szyst­
kich stron naszej diecezji.

22) JWilość i Suma
N ow ela Pawła Morgana.

(Przekład z angielskiego)

Proś ją, Leonardzie, żeby z nam i została! 

—  zaw ołała A dela —  dotąd słow a  nie  w ym ów iłeś.

—  W ątpię, żeby m oje słow a m ogły m ieć ja­

ki w pływ na postanow ienie panny W orthington  
—  odparł pow ażnie.

A licja go zrozum iała. M iał on niem niejszą  

od niej dum ę i w ołałby um rzeć, niż ubiegać się  

o m iłość kobiety , któraby go uw ażała za niższe­

go od siebie. N ie była pew ną czy ją kochał; 

chłodne niekiedy i obojętne obejście, gorzkie  

praw dy, które jej Im ów ił bez ogródki, zdaw ały  

się św iadczyć przeciw nie. N iepew ność co do je­

go uczuć niem ało dręczyła A licję; postanow iła  

zostać choćby dlatego, żeby się przekonać o je­
go m iłości.

O dm ow na jej odpow iedź zm artw iła hrabinę  

R aven, a niem ało oburzyła jej córkę.

—  W idzisz, m am o —  m ów iła lady M eddo- 

w es odezw ała się w niej plebejuszow ska krew  

m atki —  sądzę, że trudno ci przyjdzie dać sobie  
z nią radę.

A le hrabina m iała pew ną słabość do pięk ­

nej siostrzenicy, dziecka zm arłego brata, a przy- 

tem  sum ienie w yrzucało jej, że w chw ili sm utku  

i niedoli nie przygarnęła sieroty , lecz zm usiła ją  

szukać schronienia u nieznanych  krew nych. N a­

pisała w ięc pow tórnie do A licji, zaklinając  ją, źe-

Podczas pochodu chór katedralny pod batu­

tą dyr. katedralnego  ks. W iśniew skiego odśpiew ał 

piękne „M iserere” na kilka głosów na przem ian  

z klerem .

Trum nę, którą nieśli klerycy pelplińscy, usta­

w iono na katafalku przed prezbiterjum , przykry­

to w ieńcam i i godłem w ładzy biskupiej, m itrą  

i pastorałem oraz m szałem , kielichem i pateną.

N astępnie odbyły się nieszpory żałobne, pod ­

czas, których chór katedralny rów i ież odśpiew ał 

piękną żałobną pieśń.

Po odśpiew aniu „W itaj K rólow o” i m odlitw ą 

za spokój duszy śp. ks. biskupa zakończono  

obrządki tego dnia. —

W  sobotę udział w obrządkach pogrzebo" 

w ych duchow ieństw a oraz w iernych był nieco  

m niejszy jak w dniu poprzednim .

Przybyli także przedstaw iciele rządu z m i­

nisterstw a O św iecenia Publicznego i W yznań R e­

lig ijnych dyrektor p. Oknlicz, z W arszaw y  radca  

w ojew ódzki p. D ąbrow ski z Torunia i starosta  

D ytkiew icz z Tczew a, którzy zajęli m iejsce przy  
ołtarzu.

O godz. 9-tej rozpoczęły się w igilje żałobne, 

które odpraw ił ks. oficjał B artkow ski w raz z du ­

chow ieństw em . Po w igiljach odbyła się uroczy­

sta żałobna m sza św ., którą celebrow ał  ks. biskup  

sufragan Owczarek z Włocławka.

Podczas niej chór katedralny w ykonał pie­

nia żałobne.

Po ukończeniu uroczystego requiem odpra­

w iono przy trum nie w edług cerem onjału przy  

by się nie poufaliła z ludźm i, którzy nie naleźe- S 

li do jej sfery, prosząc, żeby po nam yśle zm ieni­

ła sw ój zam iar i przyjechała do N icei. A le pan ­

na W orthington nie dała się skłonić do tego.

—  W ięc pani postanow iłaś zaszczycić  jeszcze  

przez jakiś czas sw oją obecnością dom  m oich  

rodziców —  rzekł do niej Leonard.

R adość błyszcząca w jego oczach łagodziła 

nieco tych słów szyderstw o.

—  Zostaję, poniew aż rodzice pańscy i siostry  

prosili m nie o to — odrzekła  gniew nie —  nie ro ­

zum iem dlaczego w yśm iew asz się pan ze m nie  

co chw ila.

—  A licjo , zaw rzyjm y  pokój, albo,  jeżeli chcesz  

zaw ieszenie broni aż do N ow ego R oku.

U jął jej rękę i spojrzał bystro w jej tw arz  

zapłonioną. A ch! spojrzenie jego oczu m iało 

m oc w yw oływ ania rum ieńców na jej lica, czego  

nie m ógł dokazać ani daw ny jej narzeczony, w y­

soko urodzony lord H arcourt V ernon, ani przyja­

ciel dni dziecięcych^H ugo  C arleton. C hciała m u  

w yrw ać rękę, która drżała w jego dłoni.

—  Pow iedziałaś m i kilka razy, że m ię niena­

w idzisz —  m ów ił głosem brzm iącym  w  jej uszach  

jak m uzyka —  ale ja tem u nie w ierzę. B ądźm y  

przyjaciółm i, A licjo , proszę cię o to . Inaczej 

byłbym  zm uszony unikać rodzicielskiego dom u, 

a w iesz jak m oja nieobecność jest przykrą dla  

sióstr, dla ojca i m atki.

—  A leż ja nie chcę, żebyś od nas stronił 

—  zaw ołała A licja —  i m nie sm utno, kiedy cie­

bie niem a.

pogrzebie biskupów t. zw . castrum doloris. C e­

lebrow ał ks. biskup O koniew ski, asystow ali ks. 

ks. biskupi O w czarek i R adoński.

Przy śpiew ie odprow adzono zw łoki do gro­

bow ca w katedrze, który został w ym urow any  

po praw ej stronie ołtarza głów nego.

K rótko przed złożeniem zw łok do podziem i 

przem ów ił ks. biskup O koniew ski, który w yka­

zał dodatnie cechy ś. p. ks. biskupa K lundera.

N adm ienił o pięćdziesiąt letniej pracy kapłań ­

skiej zm arłego, ile w sobie m ieścił różnych  przy ­

krości, sm utnych zaw odów , ile cierpień i goryczy  

—  a naw et bolesnych niew dzięczności.

D alej dodał N ajprzew ielebniejszy ks. biskup  

O koniew ski, że pięćdziesiąt lat pracy  kapłańskiej 

rozpoczętej w przykrych i arcytrudnych w arun­

kach  w ojny kulturalnej, prow adzonej  zbożnie  przez  

długie  lata na M azurach  i Toruniu  to znojna  i żm u­

dna, a niew dzięczna praca decernenta, nużące  

i w yczerpujące podróże w izytacyjne i bierzm o ­

w ania w sędziw ym w ieku.

O dpraw iono tu przepisane m odły, zanucono  

„W itajK rólow o ” odm ów iono  „O jczenasz", „Zdro ­

w aś M arja” , „w ieczny odpoczynek” , D obry Jezu  

a  nasz  Panie obrządki kościelne  skończono i zw ło ­

ki spuszczono do podziem ia katedry.

Z W ąbrzeźna brali udział w pogrzebie ksj 

ks. w ikarzy M ów iński i G daniec oraz przedsta. 

w iciel naszej R edakcji.

Zegnam y z żalem długoletniego Pasterza,  

który ciężki krzyż nosił na drodze ciernistej, ka­

m ieniam i zaw alonej. R . i p.

O trzym aliśm y od śp. ks. biskupa K lundera  

następujące pism o :

Pelplin, dnia 1 maja 1926

„Głosowi Wąbrzeskiemu*

przesyłam niniejszem serdeczne Bóg zapłać 

za życzenia, które mi na złoty jubileusz Ka­
płaństwa mego nadesłać raczył. Nie wdaje 

sie w treść wywodów w tem życzeniu wyra­
żonych — Bóg jest sędzią naszym on sądzi.

Zawód redaktorski jest bardzo śliski i nie­
bezpieczny. Niech Bóg Panu i wszystkim, 
którzy w „Głosie Wąbrzeskim* pracują, da 

ducha prawdy i światła, albowiem Bogiem a 

prawdą — jak za młodu słyszałem — najda­
lej sie zajdzie. — Pochlebstwa nie ciełpie, 
ponieważ pochlebstwem wyrządza sie krzyw­
dę samemu sobie i temu, któremu sie schle­
bia. Świat wprawdzie inaczej sądzi, lecz dla­
tego też niema pokoju na świecie.

Na konsekracji biskupa modli siekonsekra- 

tor i „Niech (ten nowy biskup) nie stawia 

światła jako ciemność", ani ciemności jako 

światło, niech nie nazywa złego dobrem, a 

dobrego złem".
To upomnienie stosuje sie do każdego czło­

wieka, nietylko do 'biskupa Dlatego proszę 

Cie, Panie Redakt rze: Nie nazwij nigdy 

przenigdy dobrego złem, a złego dobrem.
Niech Ci w tym ciężkim zawodzie Bóg bło­

gosławi i Cie prowadzi! Tego życzę „Głosowi 
Wąbrzeskiemu w zamian za jego życzenia.

t Jakób Klunder
bp. b. sufragan Chełmiński

—  Jakżebym chciał w to uw ierzyć!.. D um a  

tłum i dotąd u ciebie w szelkie inne  uczucia, m nie  

jednak zranić nie m oże, pam iętaj o tem , A licjo .

Z kolei nadeszły św ięta B ożego N arodzenia, 

najszczęśliw sze jakie kiedykolw iek spędziła, po ­

m im o w spom nień bolesnych. Leonard  był ciągle  

w dom u i jego obecności m oże zaw dzięczała to  

głębokie uczucie radości i zadow olenia, jakie 

przenikało jej serce. M iędzy upom inkam i była  

prosta złota branzoleta, dar Leonarda. A licja 

m iała w sw ej szkatułce tuzin droższych i pięk ­

niejszych branzoletek, żadna jednak nie m iała  

ty le w artości w jej oczach.

Listy z N icei zaw sze pełne były przestróg i 

w ym ów ek; A licja czytała je z rozdrażnieniem , w  

duszy jednak przyznaw ała ciotce słuszność i z 

rów ną jak daw niej niechęcią stroniła od nisko  

urodzonych przyjaciół i znajom ych państw a C ar­

rington. Leonard czytał w jej duszy, nie tracił 

jednak nadzie ’, że ożyw czy ogień m iłości z cza­

sem  oczyści jej serce z  chw astów , pychy  i przesądu.

W  przeddzień N ow ego R oku m iał być w ie­

czór taneczny u państw a C arrington; w szystkie 

trzy panny w raz z Leonardem  gorliw ie zajęły się  

przystrojeniem pokojów  w kw iaty i w ieńce. A li­

cja tańczyć nie m ogła z pow odu żałoby; hrabina  

R aven w ym agała naw et, żeby podczas w ieczoru  

nie w ychodziła ze sw ego pokoju, dziew czę jed ­

nak oparło się tem u, raz dlatego, żeby nie zm ar­

tw ić w ujostw a, a pow tóre, żeby się nie pozbaw ić 

przyjem ności tow arzystw a Leonarda.

(C iąg dalszy nastąpi.)



Ś w ię to  p r z y sp o so b ie n ia w io sk o w e g o  n a  p o w ia ty T o r u ń  i  W ą b r z eź n o UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w  T o r u n iu .

Celem pobudzenia szerokich warstw społe­
czeństwa na polu pracy nad przysposobieniem  
wojskowym, urządza się corocznie święto P. W ., 
które m a celu, wykazanie dotychczasowych zdo­
byczy pracy nad odbroną własnego kraju. W  bie­
żącym roku odbędzie się święto P. W . w Toru­
niu w  d a la c h  8 1 9  p a ź d z ie rn ik a  1 9 2 7  r .

P r o g r a m .
Dnia 8 i 9 października 1927 r. odbędzie się w To­

runiu Święto Przysposobienia W ojskowego o następują­
cym program ie:
.1 Pięciobój: Strzelanie z kb. na 100 m tr., M arsz 
6 kim., Bieg 100 m tr., Skok w  dal, Rzut granatem (oburącz) 
II. Zawody lekkoatletyczne: a) Bieg 10©, 400 i 
3000 m tr. na przełaj, Bieg rozstawny  4X10®, b)W rzuty dy­
skiem i oszczepem, pchnięcie kulą 7,258, c) Skoki w dal 
wzwyż i o tyczce.
III. Zawody strzeleckie jednostkowe: a)Strze- 
lanie na 200 m tr. z pozycji dowolnej bez podparcia do  
tarczy dwunastopierścieniowej z popiersią, b) strzelanie 
na 300 m tr. z pozycji dowolnej bez podpórki IV . M arsz 
drużyny 10 kim. ze strzelaniem do tarczy na 200 m tr.

K ie ro w n ic tw o  z a w o d ó w .
Naczelnik zawodów: P. Starosta Dr. B o g u c z , Starosta Dr.

P r ą d z y ń sk i, Prezydent B o lt.
Zastępca Naczelnika Zaw. P. Kpt. K o r c z ew sk i i Dyr.

K r z y ża n o w sk i,

Sędzia główny P. Inż. G e r s tm a n n ,
Sekretarz zawodów P. Sierż. M a to za k , 
Gospodarz zawodów P. sierż. Z a c h a r ek  
Lekarz zawodów P. Dr. por. K o w a lsk i, 
Kierownik  rzutów  P. P io tro w ic z  J ó z e f: Naczelnik Okr Sokoła 
Kierownik skoków, P. st. sierż. Z a ch a r ek ,
Kierownik m arszów P. por. Ł a u r en to w sk i, Ofic. W ych.

Fiz. 63. p. p.

Kierownik strzelania, P. por. Z a le sk i, ofic. instr. 63. p.p* 
Kier, biegów, p por. Z a w a d z k i, 
Starter, p. K u lc z y ń sk i
Zastępca startera p. Ś w ita lsk i F r a n c isze k , 

P ro g r a m  szc z eg ó ło w y .
Dnia 8 X. br. o godz. 9-tej początek strzelania na 

200 i 3o0 m tr. (Strzelnica Bolesława Chrobrego)
Godz. 9-ta M arsz 6-cio kim . i strzelanie na 100 m tr.
Zbiórka zawodników o godz. 8-m ej na dziedzińcu 

koszarowym 63 p. p. (Koszary Hallera).
O godz. 14-tej. Przedboje lekkoatletyczne i to bie­

gi na 100 i 400. Biegi rozstawne oraz wszystkie skoki 
i rzuty.

O godz. 14,30 m arsz 10-cio kim . ze strzelaniem .
Zbiórka zawodników  o godz. 14-tej na Stadjonie W oj­

skowym .
Godz. 20-ta Capstrzyk z orkiestrą 63 pp. w którym  

wezmą udział po jednej drużynie . „Sokół" Powstańcy i 
W ojacy, M łodzież Katolicka i druż. („Strzelca").

Dnia 9. X. o godz. 7,30 zbiórka wszystkich organi­
zacji P. W . na placu koszarowym 63. pp.

Godz. 8-m a nabożeństwo w kościele garnizonowym . 

D o n a sz y c h P r z y ja c ió ł!
Robiąc rachunek sum ienia z. pracy naszej 

powiedzieć  m ożem y  jedno : Staraliśmy się zawsze 
om awiać sum iennie dodatnie i ujem ne strony na­
szego życia publicznego i codziennego.

Nic doskonałego pod słońcem ! Człowiek 
każdy jest istotą ułom ną i pełną błędów. M im o 
wszystko praca nasza wydaje dobre owoce, m i­
m o wszystkiego zastępy naszych czytelników i 
szczerych przyjaciół z każdym dniem rosną, —  
nasze siły m oralne i m t^erjalne wzm acniają się 
czytelnicy oceniają coraz to lepiej naszą pracę, 
- przedewszystkiem  najszlachetniejsze i najtęższe 

um ysły są za nam i.
Świadczy o tern zwiększający się z dnia na 

dzień zastęp czytelników, świadczy o tern fakt, 
że zasilają pismo nasze pracam i od czasu do  
czasu znakomite osobistości z pośród społeczeń  
stwa naszego tak zpośród duchowieństwa jak i 
zpośród ludzi świeckich, świadczą o tern nadsy­
łane nam  korespondencje i artykuły od osób wy­
bitnych i organizacyj.

Za uznanie to i za zachętę do wytrwania na 
obranej drodze składam y  serdeczne „Bóg zapłać! 
A jednocześnie prosim y o dalszą współpracę, w  
rozsławianiu imienia polskiego, w szerzeniu pol­
skiej kultury i cywilizacji chrześcijańskiej tu na 
pograniczu, na którem czycha wróg odwieczny,

m oże zamieszczać rozchwytywanych przez tłum  
sensacyjnych plotek, nie m oże schlebiać m asomi 
nie m oże iść z ogólnym prądem czasu, ale m usi 
się często prądowi tem u, przynoszącem u korzyść, 
przeciwstawić.

Pism o, nie schlebiające zachciankom m as nie 
m oże być popularnem. A tym czasem byt każ­
dego pisma zależy od popularności wśród m as, 
bo od liczby czytelników  zależy jego egzystencja.

Otóż, o ile chodzi o nasze Pom orze po­
wiedzieć m ożemy śm iało, że ludność tego z a k ą ­
tka Polski wym aga wyraźnego  stawiania  na  pierw ­
szym planie sprawy katolickiej. Rzecz jasna, ż e  
i u nas są ludzie, którzy sięgają po pism a, nie 
krępujące się niczem w pogoni za poczytnością.

Dla nas jest punktem honoru wydawać pi­
sm o, którego nie potrzeba chować przed dziećm i 
w dom u, które nie m oże ątać się kam ieniem  
obrazy w rodzinie dla  nikogo. Dla nas jest szczy­
tem zadowolenia i zaszczytną nagrodą za pracę 
naszą, gdy powiedzieć sobie m ożemy, że  staram y  
się sum iennie skierowywać spienione i wzburzo­
ne fale nam iętności ludzkich do właściwego ło­
żyska, źe nie obawiamy się stanąć im w  danym  
razie wpoprzek.

„Niespokojna jest dusza ludzka, dopóki nie 
spoczywa w Tobie, Panie ! —  m ówi święty Au­
gustyn. Przyzna nam to każdy czytelnik, że sta­
ram y się w dodatku naszym, w „Nasz  Przyjaciel“ , 
dawać taką strawę duchową, lub —  jak m ówi 
Skarga — „obrok duchowy” taki, któryby  pozwa­
lał spocząć duchowi, zm ęczonem u troskami dnia, 
w Panu. Dla sam ego tego dodatku wielu  abonu- 
je pismo nasze, tam bowiem znajdują to, czego 
pragnie dusza, pyłem codziennym zbrukana, a  
pragnąca wzlecieć wzwyż ku Tem u, który daje 
szczęście prawdziwe i ukojenie.

W  dodatku „ O p iek u n  D sia tw y “ zam ieszcza­
m y pouczające artykuły i wierszyki dla naszej 
ukochanej dziatwy. Zam ieszczamy tam również 
liściki nadesłane przez dziatwę i pisane przez 
nie własnoręcznie. Dalej dodajem y bezpłatny  
m iesięcznik „ P o r a d n ik  G o sp o d a r c z y  * pism o po­
święcone dla rolników. Jeszcze dodajem y jak  
bezpłatnie dodatek z bardzo ciekawą powieścią 
, A w a n tu r n ik * .

W  bieżącym kwartale dodam y jako bezpła­
tną prem ję, książeczkę niezbędną dla każdego  
„ W e te r y n a r z w iejsk i"  i k a le n d a rz n a n o w y  
r o k . Zatem zapiszcie „ G ło s W ą b r z e sk i" n a  
nowy kwartał gdyż czas już krótki.

W  tej pracy popierajcie pismo swoje, które 
  zawsze tam, gdzie idzie o dobro ogólne, m a od­

wagę śm iało zdecydowanie zło nazwać złem, d o ­
bre dobrem , i które nigdy nie goni za sam ą po­
pularnością, o ile nie pozwala na to sum ienie 
obywatelskie, katolickie.

Niem a nieraz w naszych czasach uznania dla 
takiej pracy, ale wynagradza za to zadowolenie  
wewnętrzne, gdy się widzi, że siane niestrudzenie  
ziarno  przyjm uje  się, rośnie i wydaje  piękne, wspa­
niale owoce.

W tej pracy siewcy niechaj nas wspierają 
ludzie dobrej woli, a obfity plon wystrzeli z na­
szej roli. 

Święto młodzieży — dnia 13 listopada.

Obchód uroczystości św. Stanisława Kostki 
jako święta m łodzieży będzie w tym roku spe­
cjalnie uroczysty. Program szczegółowy powi­
nien uwzględnić. 1 Część religijną: nowenny, tri- 
duum , rekolekcje, spowiedź, Kom unję św., uro­
czyste nabożeństwo i t. d. 2. Część organizacyj­
na pochody, akadem je ku czci św. Patrona, wie­
czornice i t. d. Święto m łodzieży należy także  
wyzyskać dla jak  najszerszej propagandy na rzecz 
akcji katolickiej stowarzyszeń m łodzieży.

Celem rozszerzenia idei stowarzyszeń wśród  
m łodzieży  i starszego  społeczeństwa, wyjdzie listo­
padowy num er „Przyjaciela M łodzieży" (Poznań, 
ul. Pocztowa 15), w znacznie powiększonej obję­
tości i w ozdobnej szacie.

........  iintr- .———     _ • - —

Godz. 9-ta Przegląd organizacji i defilada.
Godz. 10.30 M iędzyboje lekkoatletyczne, Bieg na 100 
m tr. Skok w dal i rzut grantem z pięcioboju.
Godz. 14,30 Zbiórka wszystkich zawodników na Stadjo­
nie W ojskowym .
Godz. 15, defilada.
Godz. 15,05 Finał biegu na 100 m tr.
Godz. 15,10 Finał rzutu dyskiem.
Godz. 15.25 Finał skoku w dal.
Godz. 15,30 Finał biegu 800 m tr.
Godz. 15,40 Finał pchnięcia kulą.
Godz. 16 Finał skoku wzwyż.
Godiz. 16,10 Bieg na przełaj 3000 m tr.
Godz. 16,15 Finał rzutu oszczepem .
Godz. 16,20 Finał skoku o tyczce.
Godz. 16,30 Finał biegów rozstawnych.
Godz. 16,50 Defilada.
Godz. 17. Rozdanie nagród. . .
Godz. 19. Przedstawienie w Teatrze M iejskim dla 

c złonków P. W . m iejscowych i okolicy.
IV  R e g u la m in . Strzelanie i m arsze odbędą s ię w  m ysi 

Regulaminu Zawodów D. O. K. VIII. na rok 1927. Za­
wody lekkoatletyczne w m yśl przepisów.

V . Z g ło sz e n ie . Zgłoszenie zawodników i uczestników  
święta należy przesłać do dnia 2 października br. na r ę ­
ce Oficera P. W . 63 p. p. w Toruniu według następują­
cego wzoru.

a )  Nazwisko i im ię.
b) Dzień, rok i m iejsce urodzenia,
c) zawód, . , , . t ,
d) W jakich punktach będzie brał udział (wzgl, 

jako widz.)
e) przynależność organizacyjna,
V I. U w a g a :  x . u j  •

a) Dla zawodników z poza  Torunia przygotowane będzie 
w 63 p. p. kwatery i wyżywienie. Należy sie zaopa- 
trzeć w przybory dó jedzenia.

b) W  związku z m ającym i się odbyć zawodam i przystą­
pić niezwłocznie do treningu, tak ażeby  dana organi­
zacja m ogła przesłać jaknajwięcej wartościowych 
zawodników poszczególnych zawodów ezy to pięcio­
boju, strzelania czy zawodów lekkoatletycznych. 

c) Spodziewam się, że każda organizacja P W . dołoży  
starań ażeby na Święcie była reprezentowana, czy  
to przez zawodników a gdy takich niem a przez dele- 
CTQCje.
° Zaznaczam , że najlepsi zawodnicy będą przedsta­
wieni do zawodów P. W . Okręgu Pom orskiego, które 
sie odbędą dnia 15 i 16 października br.

d) Zawody i święto pułkowe P. W . 63. pp. organizuje  
Kom itet, którego skład wchodzą PP. Starostowie po­
wiatu Toruńskiego D r . B o g o c z , pow. W ąbrzeskiego  Dr. 
P r ą d z y ń sk i, prezydent m iasta Torunia p. jB o lt , Okr. 
Prezes Sokoła Dyr. K r z y ż a n o w sk i. Okr. Prezes Pow ­
stańców  i W ojaków Dr. J a k o b so n , Przedstawiciel M ło­
dzieży Katolickiej z Torunia p. R u tk o w sk i, Kom endant 
Okręgowy Związku Strzeleckiego, Kom endant Harce­
rzy Toruń p . Ż u k o w sk i, (Oficer P. W ., Oficer m struk- 
cyjny i oficer wychowania fizycznego 63. pp.

O fic . P r zy sp . W o jsk . 6 3 p u łk  p ie o h . w  T o r u n iu . 
K o r cz ew sk i.

zawsze głodny i chciwy wyciągający pazury po  
naszą, prapolską własność.

Pewni jesteśm y, że przy pom ocy Bożej i ży­
czliwości dotychczasowych naszych zwolenników  
■damy sobie radę z przeciwnościam i i będziem y, 
m ając za sobą tak znaczny, stale wzrastający  za­
stęp czytelników, z tern większą energją stali na 
straży W iary św. i polskości ku chwale Boga i ku  
dobru Najaśniejszej Rzeczypospolitej, której Po­
m orze nasze najściślejszym terenu działania są 
—  wedle oświadczeń Prezydentów Państwa na­
szego — perłą najcenniejszą.

^Vydawanie i rozwijanie pisma szczerze ka­
tolickiego jest rzeczą bardzo trudną —  a jednak 

m ożliwą.
Pismo katolickie nie m oże konkurować z pi­

sm ami, które nie krępując się względam i żadne- 
m i, przedewszystkiem m oralnemi, zam ieszczają 
same sensacje, opisy szczegółowe  zbrodni najstra­
szniejszych, recenzje książek niem oralnych i wi­
dowisk obrzydliwych po kinach czy teatrach. 
— Pismo katolickie nie m oże oglądać się na ży­
czenia i zechcenia niewybrednych czytelników, 
gdyż kierując się zasadam i etycznem i, dobierać 
treść gazety, nie ogląda się na interes, a na skutki 
swej działalności. .

Pismo, zdecydowanie, wyraźnie katolickie  nie

Gazetę proszę dostarczyć m i do dom u, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza

K w itn ą  1  m ie s ią c n a z a m ó w ie n ie g a z e ty .
Niżej podpisany zam awia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety
M iejsce 
wydania

Czas przedpłaty Abon.
Oprocent. 
i m anipul.

R a z em

„Głes W ąbrzeski" Wąbneźno
na m iesiąc

pafdtieniik
1,50 0,19 1,69

K w it k w a r ta ln y n a z a m ó w ie n ie g a z e ty
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym :

Tytuł gazety
M iejsce  
wydania

Czas przedpłaty Abon
Oprocent. 
i m anipul.

R a z e m

„Glos W ąbrzeski" Wąbrreźas
na m iesiąc

paździtiDik, listopad 
BiudiiEń.

450 055 550

Gazetę proszę dostarczyć m i do dom u, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza

Im ię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty:

Z  o d e b r a n ia  p o w y ż sz e j su m y  k w itu je m y . 

   dnia,  : ...................

Im ię, nazwisko i dokładay adres zam awiającego.

Pokwitowanie poczty.

Z  o d e b r a n ia p o w y ż sz e j su m y  k w itu je m y . 

........................... , dnia -................



po w span ia łym  zjeżdzie D zienn ikarzy pom orskich w  W ąbrzeźn ie .
Pobyt w Państw. Szkole Hodowlano-Rolniczej w Dębowejłące - Zwiedzenie gabinetu fizykalnego i chemicznego 

oraz biblioteki - Obiad - Toasty i przemówienia - Wspólna fotografja - Wyjazd de Niedźwiedzia - Niedzw.edz 

Zwiedzenie największego muzeum prywatnego w Polsce - Ogród w stylu LudwikaXVI - Obiad w sali rycerskiej- 

Toasty i przemówienia — Wyjazd do Wąbrzeźna Rozwiązanie zjazdy*

Im ien iem  uczn i S zko ły H odow lano-R oln iczej  
w ita ł gości prezes B ratn ie j P om ocy p . E ugen ­
iu sz P feiffer, k tó ry w  kró tk ich  i treśc iw ych  sło ­
w ach w spom inając daw ny  ucisk  zaborców  i bo jo ­
w e, n ieustraszone stanow isko  prasy , —  w ezw ał 
w szystk ich do odśp iew ania „R o ty ."

T rzy strofy R oty odśp iew ano w w ielk im  
skup ien iu . R ów nież odegra ł kw arte t uczn iow ­
sk i k ilka u tw orów m uzycznych , k tóre w ysłu ­
chali obecn i w  w ielk im  nam aszczen iu i podzię­
kow ali rzęsistem i ok laskam i.

A by uczcić poby t dzienn ikarzy zeb ra ła  
m łodzież 32 zł 7 gr, na pow odzian w  M ałopó l-  
sce. P ien iądze w ręczonono prezesow i p . red . 
T esce. P rezes p . T eska podziękow ał za przy ­
jęcie dyrek to row i zak ładu , gronu nauczyciel­
sk iem u oraz uczn iom za okazaną życzliw ość  
i sym patję, w znosząc okrzyk  na  cześć  N ajjaśn ie j­
sze j R zeczypospo litej.

P o ofic ja lnem przy jęc iu zw iedzili goście  
gab inet i pracow nię fizykalną , tu poznano w iel­
k iego m iłośn ika sw ego zaw odu pro feso ra T ry-  
czyńsk iego , k tó ry udzie la ł szczegó łow ych ob ja  
śn ień , następn ie zw iedzono szczegó łow o gab iy  
net chem iczny , dalej udano się do w span iałe j 
b ib ljo tek i czy teln i. Z auw ażono tam n ieom al 
w szystk ie m iesięczn ik i fachow e. B ib ljo teką  za ­
w iadu je p . pro f. T ryczyńska . T am  rów nież do ­
w iadu ją  się dzienn ikarze , że przy  szko le  is tn ie ją  
następu jące kó łka* : 1 . K oleżeńsk ie , 2 . rad jow e, 
3 . straży ogn iow ej 4 . m uzyczne  i inne . Ś w iadczy  
się to  poch lebn ie o szko le , że panu je tam  pra ­
w dziw e ko leżeńsk ie życie.

P o  grun tow nem  zw iedzen iu zak ładu udano  
się do gab inetu  p . dyrek to ra szko ły , k tó ry po ­
dejm ow ał gości zakąską.

P o  chw ili udało  się  całe  tow arzystw o  do w iel­
k ie j jadaln i, gdzie grono pro feso rsk ie z  p . dyre ­
k to rem podejm ow ało dzienn ikarzy ob iadem , 
P odczas ob iadu w ygłoszono szereg toastów -  
k tó re rozpoczął dyrek to r p . inż. K ow alsk i, da ­
le j red . prezes p . T eska i ks. kan . Ł ukaszk ie . 
w icz na cześć po lsk ie j kob ie ty . B ardzo czyn-  
nem i podczas ob iadu okazały się p . dyrek to ro -  
w a K ow alska oraz p . pro f. T ryczyńska , ich go ­
śc inności, i ich  staran iom  zaw dzięcza  się. iż przy  
sto le by ło w szystk iego w obfito śc i.

P o ob iedzie odby ła się w spó lna fo tog rafja , 
razem  z w ychow ankam i szko ły . Z a chw ilę  sły ­
szym y znów alarm , siadać jedziem y dalej. 
M ile żegnan i przez tak sym patyczne tow arzy ­
stw o w yruszam y  w  k ieruku N iedźw iedzia .

D ojeżdżam y do N iedźw iedzia doskonała  
szosa w śród ciem nie jących  tu i ów dzie lasów . 
Z daleka już w idn ie ją ciem ne m ury starego po-  
krzyżack iegokościo ła. S am ochody  sk ręcają  w  w y  
n iosły , szpaler strzyżonych  kasztanów  ko ło  sta ­
w u,na k tó rym  przy  m alow niczej w ysepce w śród  
w ierzb p lączących p ływ ają łabędzie .

F ron t dw oru z w ycelow anem i na w jazd ar­
m atkam i, w ita nas szereg iem  g łów  poczciw ych  
„m isiów ", k tó re  usp raw ied liw iają  nazw ę  m ajątku . 
P iękne okazy strzyżonych ku listo lip dekoru ją  
fron tow ą śc ianę dom u.

P rzedpokó j to już m uzeum , w ięc też przy ­
byszu sk ładaj czem prędzej do specja lne j sza tn i 
sw ą laskę i kapelusz , i jeśli obuw ie tw o je jest 
coko lw iek zapy lone , przyw dziew aj m uzealne  
pan to fle; jeże li n ieskalan ie czyste to strząśn ij 
osta tn i py ł z n ich  u  drzw i w ejśc iow ych . U przej­
m y gospodarz odrazu udzie la ob jaśn ień . M eble  
w  hall'u po kró lu serbsk im M ilan ie noszą w y ­
raźnie p ię tno  w schodn iego  pochodzen ia . K ażdy  
fo te l, sto lik  jest inny , przew ażn ie  z w ytłaczanej 
skó ry z ink rustac jam i z kości i rogu . W  oko ­
ło bogaty zb ió r zb ro i: M isiu rk i, dziry ty , dzidy , 
oszczepy z daw nych po lsk ich czasów , kosy ko ­
śc iuszkow sk ich  kosyn ierów  z pod  R acław ic , heł­
m y  i t. d . N a praw o  rzadk i zb ió r skałków ek  do  
zapalan ia przed w ynalez ien iem zapałek , obok  
sam ow ary z różnych epok , sk rzyn ie , puzderka  
do b iźu terji, ink rustow ane perłow ą m asą i ko ­
lekcja  dzw onków  z  różnych epok  i kra jów , w śród  
n ich dzw onek z W atykanu, używ any przy  w y ­
borze pap ieża .

C enny i p iękny jest zb ió r po lsk ich i tu re ­
ck ich karabeli, m iędzy k tó rem i w yróżn ia się  
karabela szacha persk iego o ręko jeśc i z japoń ­
sk iego kam ien ia ink rustow anej i w ysadzanej  
drog iem i kam ien iam i, k ilka karabeli- po lsk ich , 
na śc ianach rzędy końsk ie po lsk ie , tu reck ie, 
persk ie i indy jsk ie , obok czap rak i ze stajen  
A leksandra Ii-go . P rzy kom inku w  sty lu  po l­
sk im  ko lekcja sz ty le tów , k indżałów , „m iseriko r-  

dy j" , kordelasów  z m istern ie ozdob ionem i ręko ­
jeśc iam i. Z w raca uw agę krucy fiks z T oledo  
z czasów  inkw izycji z  ukry tym  w  drzew cu  krzy ­
ża d ług im  sz ty le tem , i ostrog i w ysadzane cał­
kow icie bry lan tam i, rub inam i i szafiram i, śc iany  
przedpoko ju pokry te szk icam i p ió rk iem  ry sow a-  
nem i w idoków  P aryża , w e  fram ugach  drzw i sy l­
w etk i tu szem  z czasów  dyrek to rja tu .

N a praw o z przedpoko ju sa la jadalna z ko ­
lum nam i w  g łęb i i przep ięknym  zegarem  w  sty ­
lu „B ou le". T o sa la rycerska , k tó ra przenosi 
rom an tycznego  gościa w  zam ierzch łe czasy , bo  
sześc iu rycerzy w rynsztunku bo jow ym  w y ­
chy la się ze śc ian , spog lądając m arsow atym  
w zrokiem  na w eso łych b iesiadników . A ż dziw ­
ny w  te j średn iow iecznej atm osferze now ocze ­
sny w ykw in t okrąg łego  sto łu , na  k tó rym  w  kry ­
sz ta łach  i k ie lichach z rub inow ego szk ła zw i­
sa ją róże , a oko dostrzega  na sto liczkach i eta ­
żerkach pod śc ianam i prześliczne cacka z kry ­
sz ta łu i bronzów  w  sty lu „B ou le" z kom pletnej 
zastaw y na 60 osób .

D alej przechodzim y  do  w ykw in tnego  budu-  
arku , przypom inającego czasy N apoleona  I, k tó ­
ry  w  sw ych rezydencjach w  F on ta ineb lau , M a- 
m aison , C om piegne posiadał do osob istego i 
M arji L udw ik i uży tku  m ałe ciasne, ale bogato  
ozdob ione kom natk i. B uduarek um eb low any  
sty low o posiada zb ió r ślicznych m in ja tu r. P o ­
dziw iam y przez pow iększające szk ła sub telne  
tw arzyczk i dam  w  koronkow ych  tua le tach  i fry ­
zu rach  z  czasów  dyrek to rja tu . Jest tam  i m in ja-  
tu ra T adeusza K ościuszk i i pan i W alew skie j. 
N a sto likach i szafeczkach  ko lekcja m in iatu ro ­
w ych puzderek , książeczek do nabożeństw a, 
sreb rne m ebelk i, zabaw ka księcia R eichstad tu , 
a w reszcie w ielk i różan iec z kości słon iow ej z  
w yrzeźb ionem i m istern ie w  m iejsce pacio rków  
g łow am i K ró low ej Jadw ig i i h isto rycznych  osób  
z  je j czasów . P ochodzi on podobn o z X V II  
w ieku .

N astępn ie sa lon o ciężk ich  barokow ych m e ­
b lach m ieści obrazy i rzeźby . N a sto le w idzi­
m y rzeźbę z bronzu , przedstaw ia jącą  dw óch  ry ­
cerzy w  zb ro jnym  szyku , po tykających  się  z  so ­

bą na kop je .
W  środku m iędzy oknam i grupa  natu ra lnej 

w ielkości, w  m arm urze karary jsk im , dzie ła d łu ­
ta E berle in ‘a , przedstaw ia jąca fauna w yjm ują ­
cego cierń z nóżk i n im fy . E kspresja i w yraz  
tw arzy obu postac i n iezrów nany . W  tw arzy  
n im fy w idać w ysiłek pow strzym yw an ia  łez  bó ­
lu , faun zaś sa ty ryczn ie uśm iechn ię ty , stara  się  
jaknajbardzie j przed łużyć tę operację , spełn ia ­
jąc sam ary tańsk i czyn ze szczegó lną przy jem ­

nością .
N a ciężk im barokow ym sto le zb ió r rzeźb  

przedstaw ia m iłość u zw ierząt, dw a w ęże, n ie ­
dźw iadk i, m ałpk i, łabędzie w  rzeźbach z bron ­
zu . N a sto liku stary zegar em pirow y z obra ­
cającym  się cy ferb la tem .

Jasny sa lon  w  sty lu  L udw ika  X IV . tuż obok , 
przepełn iony zb io ram i porcelany „b iscu itów “ 
francusk ich , fa jansów ang ie lsk ich , zastaw am i 
filiżanek  i ta lerzy  S evres —  B erlin , sask ie j, ch iń ­
sk ie j i, co nas najbardziej in teresu je , po lsk ie j —  
K orzec i innych . B ardzo cenny i ciekaw y  jest 
serw is do kaw y ofiarow any przez w ojsko po l­
sk ie ukochanem u w odzow i ks. Józefow i P on ia­
tow sk iem u . K ażda filiżanka nosi nazw ę jednej 
z b itew , a dzban dedykację .

Jest też szafa zapełn iona kryszta łam i po l­
sk iego w yrobu , inne m ieszczą ko lekcje drogo ­
cennych w ach larzy , paraso lek z różnych epok , 
tabak ierek , herbów , ryngrafów , daw nych stro ­
jów i najc iekaw szą d la w ielu ko lekcję zegar­
ków  słonecznych . N aw et pokó j syp ia lny  z  w iel-  
k iem  łożem  francusk iem  pod baldach im em  m ie ­
śc i na śc ianach , sto łach i szafkach w iele cen ­
nych dzieł sz tuk i. N a p ię trze og lądam y  w yko ­
paliska , urny , pam iątk i pom pejańsk ie , w reszcie  
tro fea m yśliw sk ie i m eble sty low e, rozm ieszczo ­
ne w  gościnnych  poko jach .

P rzepełn ien i w idok iem  i  w spom ien iam i prze ­
sz łośc i szukam y  w ytchn ien ia na  cien istej w eran ­
dzie i z ust naszych  w yry  w a  się  okrzyk  zachw y ­
tu . P rzed nam i rozciąga się na d ługość pó łto ­
ra k im . strzyżony park francusk i, obram ow any  
zie lonem i m uram i w ysok ich  lipow ych  szpalerów , 
stro jny rzędam i ku listych , lub p iram idalnych  
drzew i krzew ców , festonam i i k lom bam i róż  
i bukszpanów . W zdłuż śc ieżk i środkow ej, po  
bokach czerw ien ią się i b ie le ją  drobnokw iatow e  
puszyste pęk i różyczek  w  grupach , w śród  um ie ­
ję tn ie strzyżonych gazonów , złocą się  herbacia­

ne róże , krw aw ią purpurow e, różow ieją najm o ­
dn ie jsze w  odcien iu rakow ym .

W szędzie pełno barw  i w oni jakby w  do li­
n ie  róż i ciern i pełnej, na  k tó rą  lito śc iw em  ok iem  
spog ląda z w ysok ie j ko lum ny statua N ajśw . 
P anny N iepokalan ie P oczętej. T en park fran ­
cusk i tak przypom ina W ersal lub S choenbrunn , 
że zdaje ci się , iż za chw ilę  zaro i, się  barw nym  
tłum em  m ark izów , że zaszeleśc i jedw ab iem  sze ­
rok ich spódn iczek , a uperfum ow ane peruk i po ­
chy lą się nad w onną purpurą kró lew sk ich  
kw iatów .

P ierzcha czar chw ili, k iedy pow staw szy  
z b iałe j ław eczk i rzucisz w zrok iem  poza szpa  - 
le r kończący park . T am  rozp ierają się kędzie-  
rzaw em  sw em  liśc iem  zło todajne buraki cukro ­
w e, św iadcząc , że pracow ity w łaścic ie l n ie ty l­
ko o p iękn ie pam ięta . P rzechodzim y jeszcze  
do cien istego ang ie lsk iego parku , po tem  do sa ­
du i po lnej p lan tac ji róż , gdzie co rocz . la tem  
oku lizu je się ty siące  krzew ów , w yprzedaje ta ­
kow e jesien ią , ażeby na w iosnę założyć now ą  
hodow lę . C hodząc po po lu róźanem śc inam y  
snopy cudnych kw iatów , k tó rem i obdarza nas  
gościnny gospodarz .

W  sadzie zw racają uw agę naszą  w yborow e  
gatunk i ow oców , przep iękne b ia łe  m aliny , ogro ­
m na czerw ona „k ró low a m alin* , w ielk ie jeżyny ,  
gatunek okrąg łego o lb rzym iego g łogu i orzech  
w łosk i o d ług ich jak palm y  liśc iach z ow ocam i 
zw isa j  ącem i w  obfitych gronach .

P o zw iedzen iu tych m iłych i cennych pa ­
m iątek zasiadam y w reszcie na cienistej w e ­
randzie .

M iły gospodarz  dw oru  opow iada  nam  o pro ­
jek tach sw ych stw orzen ia  bock liw ow sk ie j „W y ­
spy U m arłych", w parku . W iele m a jeszcze  
pom ysłów  i p lanów  na przyszłość . Jeżeli  zdo ła  
je tak um ieję tn ie w ykonać, to za la t k ilka n ie  
om ieszkam y posp ieszyć znow u  do  N iedźw iedzia .

T ym czasem  z uznan iem  m yślim y o tak  n ie-*  
często spo tykanem w śród ziem ian w ielk iem  
ukochan iu p iękna, o ogrom ie pracy m uzealnej 
i ko lekcjonersk iej w łaścic ie la i rozum nem  zuży t­
kow an iu zbyw ającego grosza ku w łasnem u za ­
dow olen iu i zasłudze d la P o lsk i i je j przyszłych  
poko leń . O by d la n ich te zb io ry ocala ły i ża ­
den katak lizm  n ie zn iszczy ł i n ie rozp rószy ł  te j 
w iekopom nej pracy .

S łużba częstu je  gości przekąskam i i zim ne-  
m i napo jam i. W  te j m iłe j pogaw ędce spędza  
m y całą chw ilę . Z a chw ilę prosi nas gospo ­
darz dom u p . W acław M ieczkow sk i do sto łu  
N ajw iększą n iespodzianką d la w szystk ich ze ­
branych by ła ta oko liczność że do sto łu zasie ­
d li w  w ielk ie j w span ia łe j sa li rycersk ie j.

Z am iast lekk ie j tow arzysk ie j rozm ow y  przy  
ob iedzie pow innaby panow ać cisza, a posłysze ­
libyśm y co m ów ią do nas z pod spuszczonych  
przy łb ic ci daw ni dziś w jednej sa li zb ra tan i 
rycerze : husarz po lsk i, krzyżak , A ustry jak , 
H iszpan i H olender. S łużba zapada za chw ilę  
sty low e  kandelab ry i przep iękne  pająk i, m ister­
nej robo ty o bogatych  pom ysłach  arty stycznych . 
O biadu jem y w śród zb ro ić pod urok iem św iec.

Z nam y ze sw ej gościnności w w ysok im  
stopn iu p . W acław M ieczkow sk i przy jm uje  
dzienn ikarzy praw dziw ie po  w ielkopańsku . Z a ­
cnem u i m iłem u gospodarzow i odpow iedział p . 
red . S oko łow sk i. W niesiono  k ilkak ro tn ie  toasty  
na cześć  gospodarza , śp iew ając jednog łośn ie sto  
la t, sto la t n iechaj ży je źy je nam , jeszcze d łu ­
żej i td .

O koło godziny 10-tej w span iały ob iad m iał 
się ku końcow i osta tn i w niósł toast red . p . A n ­
ton i B rejsk i i zakończy ł sw e  przem ów ien ie sło ­
w am i: K ochajm y się .

Z  żalem  opuszczają w szyscy zeb ran i N ie ­
dźw iedź , nacechow any praw dziw ą staropo lską  
gościnnością .

Z a chw ilę zajeżdżają sam ochody i w siada ­
m y w  k ierunku W ąbrzeźna . D ziękując w szy ­
scy p . M ieczkow sk iem u za tak m iłe przy jęc ie  
w siadają do sam ochodów i w szyscy odezw ali 
chórem  jeszcze raz : P an  M ieczkow sk i  n iech  źy je .

Z a k ilka m inu t przy jeżdżają dzienn ikarze 
do W ąbrzeźna . T u nastąp iło rozw iązan ie zja ­
zdu , a prezes p . T eska, podziękow ał jeszcze  
raz pp . starośc ie  D r. P rądzyńsk iem u , burm istrzo ­
w i S chw arzow i i red . S zczuce , za zo rganizow a ­
n ie tak w span ia łego  zjazdu .
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M o s k w a . W e d łu g  d o n ie s ie ń  z S e b s s to p o la , 

s z k o d y  w y rz ą d z o n e  p rz e z  o s ta tn ie t r z ę s ie n ie z ie ­

m i n a  K ry m ie , s ię g a ją 6 m iljo n ó w  ru b li z ło ty c h .  

W  p a s ie  n a d b rz e ż n y m  4 0  p ro c , w s z y s tk ic h  z a b u ­

d o w a ń  u le g ło z n is z c z e n iu , p o m ię d z y  in n y m i s z e ­

re g  p a ła c ó w  i w ie lk ic h h o te li o ra z s a n a to r jó w .  

O g ro m n ą  p o z y c ję w  ru b ry c e  z n is z c z e ń , s ta n o w ią  

s z k o d y  w  u rz ą d z e n ia c h  in s p e k to w y c h , w  w in n n i-  

c a c h , s k ła d a c h  ty to n iu i t . d .

W  z w ią z k u  z te rn p o s e ł p o ls k i w M o s k w ie  

p . P a te k  z ło ż y ł w  d n iu  w c z o ra js z y m  w iz y tę  k o n ­

d o le n c y jn ą  C z ic z e r in o w i.

Wrelka zwyżka papierów wartościowych 

na giełdzie warszawskiej.

Wpływ wiadomości o bliskiem zakończeniu 

rokowań pożyczkowych.
W a rs z a w a , 2 4  w rz e ś n ia . W  z w ią z k u z e  s p o ­

d z ie w a n ą  f in a l iz a c ją ro k o w a ń  o  p o ż y c z k ę z a g ra ­

n ic z n ą o d  k ilk u  d n i n a  g ie łd z ie  w a rs z a w s k ie j p a ­

n u je  p o w a ż n a z w y ż k a  w s z e lk ic h  p a p ie ró w  w a rto ­

ś c io w y c h . Z w ła s z c z a d z ie ń  w c z o ra js z y  w y ró ż n ił  

s ię n ie z w y k łe m  o ż y w ie n ie m  i s ta łą  te n d e n c ją d o  

w z ro s tu  k u rs ó w . W ie le p a p ie ró w  o s ią g n ą ł© 1 0 , 

a  n a w e t 2 0  p ro c e n t z w y ż k i, z a ś o b ro ty b y ły  ta k  

o ż y w io n e , ż e ju ż p o  u p ły w ie k ilk u  g o d z in  z a b ra ­

k ło  n a ry n k u  m a te r ja łu  d o t r a n s a k c y j. P o m im o  

to , o b lic z a  s ię  w a r to ś ć  d o k o n a n y c h  w c z o ra j t r a n s ­

a k c y j n a  p ó ł m iljo n a  z ło ty c h . ’

Kronika sportowa.
Tunney mistrzem świata w boksie.

N o w y  J o rk . M e c z b o k s e rs k i, k tó ry o d b y ł  

s ię d n ia  2 2  b m . w  C h c ic a g o m ię d z y m is trz e m  

ś w ia ta  T u n n e y ‘e m , a d a w n y m  p o s ia d a c z e m  te g o  

ty tu łu D e m p se y ‘e m  z a k o ń c z y ł s ię z w y c ię s tw e m  

T u n n e y ‘a , o s ią g n ię te m  n a p u n k ty . W a lk a o b u ­

s tro n n ie  p ro w a d z o n a  b y ła  b a rd z o  o s tro . W  s ió d ­

m e j ru n d z ie o trz y m a ł T u n n e y  ta k  s i ln y  c io s w  

s z c z ę k ę , ż e u p a d ł i d o p ie ro  w  d z ie w ią tę j s e k u n ­

d z ie z d o ła ł p rz y s tą p ić p o n o w n ie d o  w a lk i. W  

ó s m e j z n ó w  ru n d z ie  u p a d ł D e m p s e y  w w y n ik u  

o trz y m a n e g o  s i ln e g o  u d e rz e n ia  w  g ło w ę , w  d z ie ­

w ią te j ru n d z ie o trz y m a ł D e m p se y  z n ó w  ta k  s i ln y  

c io s w  tw a rz , ż e b y ł je sz c z e  z n a c z n ie o s ła b io n y ,  

i w  o s ta tn ie j ru n d z ie , c o  w p ły n ę ło n ie w ą tp liw ie  

n a  w y n ik  m e c z u . O g ło s z e n ie  T u n n e y ’a z w y c ię z ­

c ą s p o tk a ło s ię  z e n tu z ja s ty c z n e m p rz y ję c ie m  

p u b lic z n o ś c i, k tó ra  z g ro m a d z iła s ię w  i lo ś c i p rz e ­

s z ło  1 5 0 .0 0 0  o s ó b . —  T u n n e y  z a m e c z o trz y ­

m a ł o k o ło  2  0 0 0  0 0 0 d o la ró w .

8 wypadków śmierci podczas walki 
Dempsey-Tunuey.

N o w y  Y o rk . 7 ru n d a  m ię d z y  o b u z a p a ś n i­

k a m i a m e ry k a ń s k ie m i, k tó ra  b y ła d la T u n n e y ‘a  

ta k  k ry ty c z n ą , s ta ła  s ię d la  3 z a p a lo n y c h m iło ­

ś n ik ó w b o k s u p o w o d e m ś m ie rc i. Z p o w o d u  

w ie lk ie g o p rz e ję c ia s ię w a lk ą  z m a r l i o n i n a  u d a r  

s e rc a  p o d c z a s s łu c h a n ia  s p ra w o z d a n ia  o  p rz e b ie ­

g u  w a lk i p rz e z ra d jo . O p ró c z  te g o  z m a r ły 4  o -  

s o b y , p rz y g lą d a ją c  s ię n a  z a p a s y i je d e n z a ra z  

p o  w a lc e .

(A je n c ja  R e u tte ra  p o d a je , iż p o d c z a s z a w o ­

d ó w  m ia ło  u m rz e ć z e w z ru s z e n ia 1 2 o s ó b .)

Odrzucenie protestu Dempsey‘a.
N o w y Y o rk . M e n a g e r D e m p s e y ‘a z a ło ż y ł  

p ro te s t p rz e c iw  p rz y z n a n iu  z w y c ię s tw a  w  b o k s ie  

T u n n e y ‘o w i. P rz e w o d n ic z ą c y  k o m is j i a tle ty c z n e j  

z I l lin o is  o d rz u c ił g o  je d n a k .

Z vydeezki Polskiego Tow. 
Krajoznawczego oddział Toruń.

X .

P o  o d p o w ie d n ie m  ro z lo k o w a n iu  s ię , u d a liś m y  

s ię n a  p ie rw s z ą p ra w d z iw ie  g ó rs k ą  w y c ie c z k ę . —  

Z w ie d z il iśm y n a jn iż s z ą g ó rę w b liż s z e j o k o lic y  

Z a k o p a n e g o  —  G u b a łó w k ę .

Z -w ie d z iw s z y  Z a k o p a n e , u d a liś m y  s ię ry c h ło  

n a  s p o c z y n e k , a b y w y p o c z ą ć  p o u c ią ż l iw e j p o ­

d ró ż y  i te m  s a m e m  p rz y g o to w a ć s ię d o  w ę d ró w ­

k i p o  g ó ra c h  w  d n iu  n a s tę p n y m .  ?

P ie rw s z a n o c s p ę d z o n a w  n a s z y m  „ lo k a lu ” , 

p rz e k o n a ła  n a s , ż e  n ie  je s te ś m y  w  h o te lu  —  le c z  

ty lk o  w  s c h ro n is k u . —  K o ś c i n a s z e  b y ły  b o w ie m  

ta k  „ w y c z e rp a n e ” ja k  g d y b y ś m y p rz e sp a li k ilk a  

d n i , —  b e z p rz e b u d z e n ia . —  Z e o d c z u w a liśm y  

b ó l w  k o ś c ia c h  —  b y ła  i u z a s a d n io n a p rz y c z y ­

n a ; —  s p a liśm y  b o w ie m  n a  s ie n n ik a c h , w y p c h a ­

n y c h s ło m ą d rz e w n ą , k tó ra z b iła  s ię  w  je d n ą  
m a s ę .

R a n o  o  g o d z . 1 |2  6 - te j p o c z c iw y n a s z „ la ta ­

w ie c ” o b u d z ił w s z y s tk ic h z e s n u . P o  s p o ż y c iu  

ś n ia d a n ia  u d a n o  s ię w  g ó ry . J e d n a p a r t ja  u d a ła  

s ię  n a „ N o s a l” , (1 2 1 5  m .) g ó rę , k tó ra c h a ra k te ry -  

s ty c z n e m i u rw is k a m i p ię trz y  s ię n a d g ó rn ą  c z ę ­

ś c ią d ro g i d o  K u ź n ic . „ N o s a l” b y w a n a jc z ę ś c ie j 

z p o ś ró d re g li z a k o p ia ń s k ic h o d w ie d z a n y  ja k o  

in te re s u ją c y  p u n k t w id o k o w y .

Teodor Sztecker odnosi triumfy w Berlinie.
M is trz P o lsk i w w a lc e z a p a ś n ic z e j, T e o d o r  

S z te c k e r , p o  t r iu m fa c h  w  W a rsz a w ie , G d a ń sk u  i 

P o z n a n iu , u c z e s tn ic z y  o b e c n ie  w m ię d z y n a ro d o ­

w e j o lim p ja d z ie z a p a ś n ic z e j w  B e r lin ie .

P a n  S z te c k e r w a lc z y  w b a rw a c h p o lsk ic h , 

p rz e p a s a n y  b ia ło -a m a ra n to w ą w s tę g ą , o f ia ro w a ­

n ą  m u  p rz e z  m ia s to  P o z n a ń . J u ż w  p ie rw s z y c h  

d n ia c h  tu rn ie ju  p . S z te c k e r w y s u n ą ł  s ie  n a  c z o ło  

z e s p o łu  z a p a ś n ik ó w . D o ty c h c z a s  w a lc z y ł s ie d e m  

ra z y  i o d n ió s ł s ie d e m  z w y c ię s tw . N ie  m ia ł w a l­

k i p rz e g ra n e j a n i n ie ro z e g ra n e j .

W  s o b o tę  2 4  b m . w a lc z y ł S z te c k e r z P ro h a -  

s k ą -C z e c h o s ło w a c ja i p o k o n a ł g o  w  3 m in u c ie .

M im o  n ie n a w iś c i d o P o la k ó w , b e r l iń c z y c y  

w ita ją k a ż d e  u k a z a n ie s ię S z te c k e ra n a a re n ie  z  

e n tu z ja z m e m .

W  o lim p ia d z ie b e r liń s k ie j  b io rą  u d z ia ł d o b rz e  

z n a n i w  W a rs z a w ie  z a p a śn ic y  : k ró l  n e ls o n a L e o n  

P in e c k i, C z e c h  P ro h a s k a , w ie d e ń c z y k H a n s K o ­

h a n  i b ru ta ln y  b e r l iń c z y k  D e b ie .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 2 6  w rz e ś n ia 1 9 2 7  r

— Koncert Towarzystw Śpiewaczych. 
D o w ia d u je m y s ię z ź ró d ła k o m p e n te n tn e g o , ż e  

p o łą c z y ły  s ię T o w a rz y s tw a  tu te js z e p ie lę g n u ją c e  

ś p ie w  i m u z y k ę z c h lu b n ie z n a n e m T o w a rz y s *  

tw e m P a ń  ś w . W in c e n te g o a P a u lo  o ra z p a n ie  

K o z ło w s k a i G u ld ó w n a , a b y  w  n ie d z ie lę d n ia  

2 p a ź d z ie rn ik a u rz ą d z ić wielki koncert n a  s a li  

p a n a  S z y m a ń s k ie g o . W  s o b o tę  o d b ę d z ie  s ię g e ­

n e ra ln a p ró b a  p o  z n iż o n y c h c e n a c h , a b y w s z y ­

s c y m o g li p rz y s łu c h a ć s ię p o p is o m  p rz e p ię k n ie  

w y k o n a n y m p rz e z T o  w . ś p ie w u „ L u tn ię “ , p rz e z  

T o w . ś p ie w u m ło d z ie ż y  ż e ń s k ie j „ ś w . C e c y lję ” , 

o ra z  z n a n e j o rk ie s trz e  T o w . w io ś la rs k ie g o  „ V a m -  

b re s ia “ . ja k o n ie s p o d z ia n k a  je s t p o d o b n o  p rz e ­

w id z ia n e  s o lo  n a  h a rm o n ju m  w y k o n a n e p rz e z  n a j­

w ię k sz e g o  n a sz e g o  m u z y k a .

— Zebranie Stew. Kat Młoda. Męskiej* 

W  u b . n ie d z ie lę , o  g o d z . 1 ,3 0  o d b y ło  s ię  w  s ta ­

re j s a lc e  p rz y  k o ś c ie le , p le n a rn e  z e b ra n ie ^ S to ­

w a rz y sz e n ia p rz y u d z ia le 8 0 -c iu c z ło n k ó w .  

Z e b ra n ie  z a g a ił p re z e s d rh . A lfo n s  S z c z u k a , w i­

ta ją c o b e c n e g o O jc a m is jo n a rz a k s . D ra p ie w -  

s k ie g o  z  G ó rn e j G ru p y , o ra z b y ły c h  c z ło n k ó w , 

k tó rz y  p o  d w u le tn ie j s łu ż b ie  w o jsk o w e j w ró c il i  

z n ó w  w  s z e re g i S to w a rz y s z e n ia i to  d rh . d rh .  

R z y m k o w s k ie g o  i L a m p a rs k ie g o , o ra z je s z c z e  

ż o łn ie rz a W . P . d rh . L e w a n d o w s k ie g o , p o -  

c z e m  o d ś p ie w a n o p ie ś ń „ G o tó w ” ; D rh . p re ­

z e s g o rą c o z a c h ę c a ł , a b y  m ło d z ie ż  b ra ła  g re m -  

ja ln y  u d z ia ł  w  ć w ic z e n ia c h  P . W . i W . F . d a le j 

p rz e c z y ta ł u lg i , k tó re  c z ło n k o w ie P . W . m a ją  

p rz y  w o jsk u  o ra z  p rz e d s ta w ił  ja s n o c e l ta k  w a ż n e j  

w  o b e c n e j c h w ili o rg a n iz a c ji . D a le j z a w ia d o m ił  

d rh . p re z e s  o b e c n y c h ,  ż e  w  d n iu 9  p a ź d z ie rn ik a  

o d b ę d z ie  s ię  n a d z w y c z a jn e  w a ln e z e b ra n ie , g d z ie  

n a s tą p i w y b ó r p re z e s a  i s k a rb n ik a , k tó rz y o d ­

c h o d z ą  w  s z e re g i n a s z e j z a s z c z y tn e j a rm ji , d a ­

le j w ic e p re z e s a  i s e k re ta rz a , k tó rz y  u s tą p il i z e  

s w e g o  s ta n o w is k a .

W s p ó ln a fo to g ra f ja S to w a rz y s z e n ia o d b y ć  

s ię n ie  m o g ła  z  p o w o d u  m a rn e j  p o g o d y  i d e s z c z u .

T e ra z z a ś p ie w a n o je s z c z e p ie śń „ H e j d o  

a p e lu " . P o te m  w y g ło s ił O jc ie c  m is jo n a rz  d łu ż ­

s z y  o p is , z  ż y c ia n a s z y c h  e m ig ra n tó w  w  B ra -  

z y lj i . O jc ie c m is jo n a rz  b y ł s a m  1 5 la t w  B ra -  

z y lji . g d z ie  p ia s to w a ł  g o d n o ś ć  p ro b o sz c z a  w  K u -  

ry ty b ie  w  S ta n ie  P a ra n a .

P rz e d  o c z a m  iz a c ie k a w io n y c h  s łu c h a c z y  p rz e ­

s u n ą ł p re le g e n t p ię k n o p rz y ro d y b ra z y lijs k ie j ,

D ru g a c z ę ś ć  u c z e s tn ik ó w  u d a ła s ię  n a „ G ie ­

w o n t” (1 9 0 0  m .) n a jp o p u la rn ie js z ą p ra w d o p o d o ­

b n ie g ó rę  w  P o ls c e . D ro g a n a G ie w o n t b y ła  

b a rd z o u ro z m a ic o n a . P rz e w o d n ik ie m te j p a r t ji  

b y ł o b ra n y  je d n o g ło ś n ie p ro fe s o r —  g e o lo g . O n  

to  z m a p ą  w  rę k u , z k o m p a s e m  n a ła ń c u s z k u  

p ro w a d z ił s w o ją  „ trz o d ę ” d o  w y tk n ię te g o  p u n k tu .

P rz y  ro z p o c z ę c iu m a rsz u , o z n a jm ił w s z y s ­

tk im  n a s z  p rz e w o d n ik , ż e  t r z e b a b ę d z ie  iś ć d w ie  

g o d z in y , a b y  d o trz e ć d o  G ie w o n tu .

D w ie  g o d z in y  —  h m  —  to  d ro b n o s tk a ; ta k  d łu ­

g o  to  i n a s z e p a n ie m o g ą  m a sz e ro w a ć . —  Id z ie ­

m y  w ię c  id z ie m y  —  m ija g o d z in a , m ija i d ru g a ,  

—  a d o  G ie w o n tu  je sz c z e d a le k o . —  P a n ie  ro z ­

p o c z y n a ją s ię s ro ż y ć . —  C ó ż to m a s z e ru je m y  

p rz e s z ło d w ie g o d z in y , a  je s z c z e n ie d o ta r l iśm y  

d o  G ie w o n tu ? Z a k p ił z n a s je sz c z e  p a n  p ro fe ­

s o r ! —  P ro fe s o re k  n ie p o trz e b o w a ł d a w a ć  o d p o ­

w ie d z i , z b liż a liś m y  s ię b o w ie m  d o  c e lu . —  P rz e d  

n a m i w z n o s iły  s ię  s z c z y ty „ G ie w o n tu ” .

N a s z c z y t o p ró c z m ę ż c z y z n o d w a ż y ły s ię  

ty lk o p a n ie P . z K o w a le w a  i H . z B y d g o s z c z y .  

R e s z ta p a ń , w o ła ła o c h ro n ić s w o je „ b u ty  tu ry ­

s ty c z n e ” i je d w a b n e  p o ń c z o s z k i, k tó re  n o s iły  w i­

d o c z n e ś la d y  w y c ie c z k i .

W c h o d z e n ie  n a  g ó rę  u tru d n ia ł b a rd z o w ia tr  

h a ln y , k tó ry  s z c z e g ó ln ie d a w a ł s ię  w e z n a k i s u ­

k ie n k o m  p n ą c y c h  s ię d o  g ó ry  p a ń .

Z  s z c z y tu  g ó ry  w id o k  n a  n iż e j p o ło ż o n e  o k o ­

l ic e  b y ł w s p a n ia ły .

d a le j o p is y w a ł p rz y ja z d  d o  B ra z y lji ,  ż y c ie  g o s p o ­

d a rc z e  i m isy jn e  n a  ty m  te re n ie .

D a le j o p is y w a ł s p o s ó b o s ie d la n ia s ię n a  

ty c h d z ik ic h te re n a c h , a le z a z n a c z y ł, ż e  b e z  

p ra c y , n ie m a  k o ła c z y .

S ło w a O jc a m is jo n a rz a z o s ta ły p rz y ję te  

p rz e z  z e b ra n y c h  z  w ie lk ą  u w a g ą . Z e b ra n i p o ­

d z ię k o w a li O jc u  D ra p ie w s k ie m u  rz ę s is te m i o k la ­

s k a m i.

P o  re fe ra c ie  w y w ią z a ła  s ię  k ró tk a  d y s k u s ja ,  

n a  k tó rą  s z c z e g ó ło w o  d h r . o d p o w ie d z ia n o .

W  w o ln y c h  g ło s a c h  d rh -w ie  ró w n ie ż  z a b ie ­

ra l i g ło s .

Z e b ra n o ró w n ie ż n a p o w o d z ia n w  M a ło -  

p o ls c e  6 ,8 5  z ł . Z  p o w o d u  w y c z e rp a n ia s ię p o ­

rz ą d k u  o b ra d  d h r . p re z e s  s o lw o w a ł o  g o d z  3 ,1 5  

z e b ra n ie  h a s łe m  „ G o tó w !" O b e c n y .

— Bezrobocie na Pomorzu, w s to su n k u  d o  

p o p rz e d n ie g o  ty g o d n ia z m n ie js z y ło  s ię o  8 9 o s ó b  

p rz y c z e m  o b e c n ie  b e z ro b o c ie p rz e d s ta w ia s ię  w  

O b w o d a c h  P a ń s tw o w y c h  U rz ę d ó w  P o ś re d n ic tw a  

P ra c y  n a s tę p u ją c o :

P . U . P . P . T o ru ń 8 8 7 , —  P . U . P . P . G ru ­

d z ią d z 5 9 2 , —  P . U . P . P . T c z e w  1 1 8 , —  E k s p .  

P . U . P . P . C h o jn ic e 1 7 , -  P . U . P . P . W e jh e ­

ro w o 1 4 5 , —  ra z e m  1 .7 5 9  b e z ro b o tn y c h .

— Podwyższenie taryfy telefonicznej. Mi­
n is te r s tw o p o c z t i te le g ra fó w z a m ie rz a o d d n ia  

1 -g o l is to p a d a p o d w y ż s z y ć  o  5 0  p ro c , ta ry fę te ­

le fo n ic z n ą a b o n e n to w ą w  ty c h w s z y s tk ic h m ia ­

s ta c h , g d z ie te le fo n y p o d le g a ją z a rz ą d o w i m in i­

s te r s tw a . T a ry fa ta o d 1 9 2 4 ro k u  n ie b y ła p o d ­

w y ż sz a n a . P o d w y ż k a  ta n ie ro z c ią g a s ię  n a  m ia ­

s ta , w  k tó ry c h e k s p lo a ta c ję te le fo n ó w  p ro w a d z i 

P . A . S . T .

P o n a d to  o d 1 -g o  s ty c z n ia z o s ta n ie  z re w id o ­

w a n a o g ó ln a ta ry fa te le fo n ic z n a , a  w ię c  a b o n e n -  

to w a , m ię d z y m ia s to w a i b u d o w la n a , ( t . z n . n o ­

w y c h  in s ta la c ji) . W  w y n ik u  te j a n a liz y  b ę d ą  p o ­

w z ię te  w n io s k i , c o  d o  in n y c h  d a ls z y c h  p o d w y ż e k . 

N a le ż y s ię s p o d z ie w a ć , ż e  je d y n ie ta ry fa b u d o ­

w la n a  n ie z o s ta n ie  n a ru sz o n a .

— Obniżenie kosztów sądowych i opłat 

notarjalnych. R o z p o rz ą d z e n ie m  P re z y d e n ta  R z e ­

c z y p o s p o li te j z d n ia 2 6 s ie rp n ia 1 9 2 7 (D z . U .  

N r. 7 8  p o z . 6 7 7 ) o b n iż o n e z o s ta ły  k o s z ty  s ą d o w e  

i o p ła ty  n o ta r ja ln e  w  o k rę g a c h s ą d ó w  a p e la c y j­

n y c h : p o z n a ń s k ie g o  i to ru ń sk ie g o  o ra z  s ą d u  o k rę ­

g o w e g o  k a to w ic k ie g o . O d n o ś n e ro z p o rz ą d z e n ie  

w c h o d z i w  ż y c ie w  d n iu  2 3  w rz e śn ia 1 9 2 7 . N ie  

m a o n o z a s to s o w a n ia d o  c z y n n o ś c i , k tó re  p rz e d  

p o w y ż sz y m  te rm in e m  u s k u te c z n io n e z o s ta ły , ja k  

ró w n ie ż  w  ty c h  p rz y p a d k a c h , g d y  w y m ia r  w e d łu g  

d o ty c h c z a s o w y c h p o s ta n o w ie ń d o k o n a n y  z o s ta ł .

— Telegramy T. C. L. T o w a rz y s tw o C z y ­

te ln i L u d o w y c h  ju ż  o d s z e re g u  la t w y d a ją  te le ­

g ra m y  n a ro d o w e  p o  c e n ie  5 0  g r . z a  s z tu k ę . T e ­

le g ra m y  te z e w z g lę d u  n a  a r ty s ty c z n e  w y k o n a n ie  

o ra z  w z n io s łe c e le , k tó ry c h  z y s k  je s t p rz e z n a c z o ­

n y , c ie sz ą  s ię w ie lk ą p o p u la rn o ś c ią , z w ła s z c z a  

w ś ró d  n a s z e g o s p o łe c z e ń s tw a .

W  o s ta tn im  c z a s ie p o ja w iły  s ię w  o b ie g u  te -  

te g ra m y k o n k u re n c y jn e n a  g o rs z y m p a p ie rz e  i 

m n ie j a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n e , z  k tó ry c h  z y s k  p ły ­

n ie n a  je d n o s tk ę , a n ie n a c e le  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­

to w e . C e n a  ta k ie g o  te le g ra m u  ,w y n o s i 1 5 g r . z a  

s z tu k ę . P o d a ją c  p o w y ż sz e  d o  w ia d o m o ś c i ,  T .  C .  L .  

z w ra c a s ię z s e rd e c z n ą  p ro ś b ą  d o  s p o łe c z e ń s tw a ,  

a ż e b y  n ie k u p o w a ło  fa ls y f ik a tó w  le c z o ry g in a ln e  

te le g ra m y  T . C . L . d a ją c te rn  s a m e m  w y ra z  z ro ­

z u m ie n ia  d la o ś w ia ty , k tó re j ta k  b a rd z o je s z c z e  

w  n a s z y m  m ło d e m  p a ń s tw ie p o trz e b u je m y .-

= Rozporządzenie o przemiale żyta. W  n u ­

m e rz e 7 8 „ D z ie n n ik a U s ta w " z 8  b m . o g ło s z o n o  

ro z p o rz ą d z e n ie m in is tra s p ra w  w e w n . o p rz e m ia ­

le  ż y ta . R o z p o rz ą d z e n ie  z a k a z u je  p rz e m ia łu  ż y ta

D ro g a p o w ro tn a n ie o b f i to w a ła ju ż w  ta k  

l ic z n e t ru d n e p rz e jś c ia . N a d w ie c z o re m  w ró c i­

l iś m y d o Z a k o p a n e g o . W  s c h ro n is k u s z y b k o  

p rz e b ra liś m y  s ię i p o ż y w ili s ię , p o c z e m „ c a łą  

p a c z k ą ,, u d a liś m y s ię n a „ d a n c in g ” d o  T rz a s k i .  

„ P a c z k a ” b y ła je d n a k n ie z u p e łn a , b o w ie m  w  

s c h ro n isk u  p o z o s ta ły  te  p a n ie , k tó ry c h  p o k a le c z o ­

n e „ s to p k i ” w y m a g a ły  p ie lę g n a c ji .

P rz e d  u d a n ie m  s ię n a „ d a n c in g ” z a c h o d z iła  

je d n a t ru d n o ś ć . T rz e b a b y ło m ie ć  p o z w o le n ie  

n a  p rz e b y w a n ie  p o z a s c h ro n isk ie m  p o g o d z . 1 0  

w ie c z . o d  n a s z e g o  „ ż a n d a rm a ” —  p a n i p rz e ło ż o ­

n e j. T a z g o d z iła s ię  n ib y  w y ją tk o w o , „ ż e to  P o ­

m o rz a n ie ” . W y ją tk i p o w ta rz a ły s ię c z ę śc ie j  

s z c z e g ó ln ie , „ ż e to  W a rs z a w ia n ie " , c o  w y c h o d z il i  

p o z a c z a se m  o z n a c z o n y m  n ie o m a l c o d z ie n n ie .  

N o  a le to  b y li „ w y c ie c z k o w c y p ie rw sz y k la s y " .

U d a liś m y  s ię  d o  „ T rz a s k i" , g d z ie  z a b a w il iś m y  

s ię w y ś m ie n ic ie . S e n k tó ry k le ił n a s z e ź re n ic e ,  

z m u s z a ł n a s d o  z a ż ą d a n ia  ra c h u n k u . T e n  je d n a k  

p o s ia d a ł p e w n ą w ła s n o ś ć h ip n o z y , b o w ie m  

w s z y s tk im ra z e m ja k o te ż k a ż d e m u  z o s o b n a  

o d e c h c ia ło s ię s p a ć . W  o s ta tn ic h c z a s a c h  z a ­

w a lił s ię w  te j re s ta u ra c j i s u f i t —  n ie  d z iw iłb y m  

s ię , g d y b y  te n  w y p a d e k  z d a rz y ł s ię  p rz y  w rę c z a ­

n iu  n a m  ra c h u n k u . C e n y  b y ły a ż  n a d to  s ło n e !

K a w ia rn ię u rz ą d z o n ą n a w ie lk o m ie js k i s p o ­

s ó b ,] o p u ś c il iśm y o  |g o d z ., 2 -e j u d a ją c s ię d o  

d o m u  n a  n a s z e „ ło ż e  a  la s c h ro n is k o ” .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .



na m ąkę poniżej 65 procent w ym iału , oraz uży ­
w ania do przerobu na w szelk iego rodzaju  pieczy ­
w o m ąki żytn iej, pochodzącej z przem iału poni­
żej te j norm y. R ozporządzenie w chodzi w  życie  
od dnia ogłoszen ia.

—  R ew izje , rachunków  banków  w  calem  
państw ie. W  najb liższych dniach nastąp ić m a  
rew izja rachunkow ości banków w całem  państw ie  
przez M inisterjum Skarbu przy udziale w ładz  
prokuratorsk ich . C hodzi o stw ierdzenie w ysoko ­
ści pobranych przez banki procentów , które, jak  
dotąd skonstatow ano, są pow odem  częstych upa­
dłości pow ażnych firm przem ysłow o-handlow ych .  
B anki w inne pobieran ia nadm iernych procentów  
pociągnięte będą do odpow iedzialności karnej i 
pozbaw ione koncesji.CBA

—  „ T y d z i e ń  R a d i o w y 1 1 N r . 2 3 . U kazał się JV 5 23 ilu ­
strow anego czasopism a „T ydzień R adjow y “ i zaw ieram , 
in . następujące artykuły , prace i notatk i: W  przededniu  
otw arcia I- Poznańsk iej w ystaw y R adjow ej (G łos przed ­
staw iciela Z rzeszen ia przedsięb iorstw  R adio technicznych  
w  W ielkopolsce); A udycje m uzyczne „R . P .“ od 25 bm . 
do październ ika rb .; „tydzień Propagandy R adjow ej" —  
szczegółow y program  uchw ał kom itetu organizacy jnego  
A udycje „m ów ione" (od 25 bm . do 1. X . rb .), dalej ob ­
szerny artykuł pt. „U czta szyderców " opera U m berto  
G iordaro —  z  okazji  transm isji te j opery  przez  naszą  rad jo- 
stację w  dniu 27 bm . jt. w  nadchod zący w torek, artykuł 
techniczny pt. D obra i tan ia  neudrodyna, ilustrow any  sze- 
m atem  ideow ym ; M etoda prak tyczna uczenia się języka  
francusk iego (siódm a i ósm a lekcja) - prof. O rm er-N e- 
veux , N ow iny rad jow e; R ocznica  rad iostacji w  G dańsku; 
K om unikaty Prezydjum  R adjoklubu Z achodnio-Polsk iego  
oraz in teresu jący dział rozryw ek um ysłow ych  pod  redak ­
cją M arjana Fotany . — K ończy  ten ciekaw y num er A n ­
k ieta III. na tem at: w  jak im  języku w inny być drukow a ­
ne tygodniow e program y rad iofon iczne w  „T ygodniu R a­
diow ym "? Z eszyt zdobi szereg pięknie w ykonanych po ­
dobizn w ykonanych rad joprogram ów  stacji poznańsk iej. 
C ena num eru 40 groszy do nabycia w szędzie. C zytajcie  
i abonujcie „T ydzień R adjow y".

—  B rodnica. (Z jazdy). Z jazd bław atn ików  
Pom orza odbędzie  się 3 październ ika br. o godz. 
10.30 w  sali „D om u K ato lick iego" w  B rodnicy . 
Porządek obrad obejm uje spraw ozdanie z dzia­
ła lności Sekcji, zm ianę statu tów , w ybór zarządu  
i kom isji rew izy jnej oraz w olne głosy i w niosk i.

—  Z jazd K upiectw a ty ton iow ego Pom orza  
odbędzie się dnia 3 październ ika br. w  ponie­
działek w B rodnicy o godz. 9.35 rano  
w  sali „S trzeln icy". N a Z jeździć zostan ie  
złożone spraw ozdanie z dotychczasow ej dzia­
ła lności Sekcji T ytoniow ej przy Z w iązku  
T ow arzystw K upieck ich na Pom orzu , akcja w  
spraw ie nierów nom iernego przydzielen ia detalis-  
tów  do hurtow ni ty ton iow ych przy rejonow aniu  
akcja przeciw ko przydzieleniu detalistów  do M a­
gazynu ty tun iow ego w  T oruniu i brak pokupn ych  
cygar w M agazynach .

—  Z ebran ie kupców zbożow ych Pom orza  
odbędzie się w dniu 3 październ ika br. w B ro­
dnicy o godz. 9.35 rano w sali „D om u K ato lic ­
kiego". Z arząd K oła Z bożow ców  Z iem i Pom or­

sk iej złoży spraw ozdanie ze sw ej działalności a  
pozatem om aw ianą będzie  spraw a kredytów  Pań ­
stw ow ego B anku R olnego na zakup naw ozów  i 
budow y elew atora zbożow ego w G dyni.

—  Poznań . (D o byłych U czniów G im na­
zjum im . B ergera). M ija 75 la t od czasu , gdy  
zostały otw arte podw oje szkoły realnej w  Pozna­
niu , dzisiejszego gim nazjum  im . B ergera 75 la t 
istn ien ia , z którem w iążą się losy w alk i o pol­
skość  pokoleń. Pragnąc roczn icę tę odpow iednio  
uczcić , T ym czasow y K om itet O bchodu 75 lecia  
istn ien ia G im nazjum  B ergera zw raca się do by ­
łych uczniów z prośbą o nadesłan ie sw ych adre ­
sów  do D yrekcji G im nazjum  (Poznań , ul. Strze­
lecka 4) do dnia 30 w rześn ia 1927 r„ celem  u- 
m ożliw ien ia stw orzen ia K om itetu O bchodu te j 
roczn icy . (— ) D yr. D r. Józef K w iat.

Przew odniczący
—  D ziałdow o. (Szkoła  rzem ieśln icza  w  D ział­

dow ie). Pow stało tu taj T ow arzystw o  Szkoły R ze­
m ieśln iczej, które przy pełnem poparciu  M in. W . 
R ei. i O św . Publ. założy ło Szkołę R zem ieśln iczą.  
Szkoła R zem ieśln icza przy jm uje uczniów , którzy  
ukończyli 14 rok życia i co najm niej szkołę po ­
w szechną. W  Szkole R zem ieśln iczej otrzym ują  
uczniow ie po trzech la tach zupełne w ykształce­
nie w  obranem  rzem iośle, ponadto  dla rzem ieśln i­
ka niezbędne szarsze w iadom ości z języka poi 
sk iego , geografji, rachunków , rysunków  zaw odo ­
w ych, m ateriałoznaw stw a i fizyk i. W  roku  szkol­
nym 1927-28 będą w prow adzone 2  działy : kow al- 
sko-ślusarsk i i kołodziejsk i, zaś później inne dzia­
ły . —  Szkołę R zem ieśln iczą utrzym uje praw ie  
zupełn ie M in. W yz. R elig . i O św - Publicznego . 
N auka rozpocznie się 20 październ ika. —  •Z gło­
szen ia należy sk ierow ać do p. starosty  Jana Plac- 
kow skiego , Starostw o w  D ziałdow ie na Pom orzu , 
ul D w orcow a. W ysokość opłat szkolnych usta­
lona i ogłoszona będzie później.

—  G dynia. (E lek tryfikacja Portu .) R ozm ach  
z jakim  w ostain im  czasie postępuje budow a por­
tu naszego w G dyni, spotęguje się obecnie dzię­
ki pom yślnem u rozw iązaniu spraw y elek tryfikacji 
Portu . M ianow icie dnia 14. bm , M inisterstw o  
R obót Publicznych udzieliło Pom orsk iej E lektro ­
w ni K rajow ej „G ródek" upraw nien ia na zakład  
w odno-elek tryczny w Ż urze, w  pow iecie Św iec ­
kim , o sile 10.000 koni m echanicznych , na lin ję  
przem ysłow ą 60.000-w oltow ą z G ródka i Z .un  
do G dyni i- całkow ite zasilan ie Portu w G dyni 
energ ją elek tryczną. D nia 17. bm . M inister Prze ­
m ysłu i H andlu podpisał um ow ę z G ródkiem  w  
spraw ie zasilan ia Portu G dyńskiego  prądem  elek­
trycznym . Już na w iosnę roku przyszłego G ró ­
dek będzie dostarczał naszem u portow i prądu , 
przy pom ocy stacji transform atorow ej i rozdziel­
czej, które staną w  porcie w  pobliżu lin ji kole­
jow ej G dynia— W ejherow o— Szczecin .

Z w ażyw szy fak t, że niek tóre duże porty za­
gran iczne posiadają jeszcze przestarzałe urządze­

nia portow e, pędzone parą lub gazem , elek tryfi­
kacja portu w G dyni nabiera ogrom nego znacze ­
nia gospodarczego , tern w ięcej, że dzięk i prądo ­
w i elek trycznem u tan iość opłat portow ych  w  G dy ­
ni będzie bezkonkurencyjna.

T en now y krok do utrw alen ia naszego  do ­
stępu do m orza będzie dla G dańska i dla całej 
zagran icy pow ażnym  dow odem , że Polska stanę­
ła nad m orzem stopą pew ną i m ocną.

—  C zęstochow a. (L ist z W atykanu do  C zę­
stochow y). O . G enerał M arkiew icz w ręczył O j­
cu św . w dniu 5 lipca rb . w  W atykanie m ono- 
grafję , w ydaną z okazji odnow ienia cudow nego  
O brazu M atki B oskiej C zęstochow skiej. O jciec  
sw . przejrzał m onografję i podziękow ał O . G e ­
nerałow i M arkiew iczow i za nią serdecznie. O be­
cnie zaś nadszedł z W atykanu do O . G enerała  
M arkiew icza list treści następującej :

„Przew ielebny O jcze! O jciec św . przy jął z 
praw dziw ą przy jem nością piękną książkę, w yda­
ną z okazji odnow ienia cudow nego obrazu M atki 
B oskiej C zęstochow skiej, którą Przew ielebny O j­
ciec złoży ł M u w  hołdzie głębokiego synow skie­
go przyw iązania. O jciec św ., dziękując z serca, 
udziela  A posto lsk iego  błogosław ieństw a  i spuszcza  
dary nieb ios.

Z w yrazam i głębokiego i żyw ego uznania  
krześlę się Przew ielebności W aszej oddany w  
C hrystusie —  P . G asparri".

—  M agdeburg . (S tracen ie dw óch polsk ich  
robotn ików ). W  w ięzieniu m agdebursk iem stra­
cono dw óch sezonow ych robotn ików ro ln . Filipa  
Petrow a i G rzegorza U rbańczyka.

O skarżen i byli o m orderstw o na  osobie eko ­
nom a i gajow ego. D o ostatn iej chw ili w ypierali 
się zbrodni, tw ierdząc, iż padają ofiarą pom yłk i.

Sąd niem iecki uznał jednak , iż dow ody ich  
zbrodni są dostateczne do odpokutow ania je j na  
szafocie . K at uciął w ięc im  głow y.

Rueh Towarzystw.
—  W ą b r z e ź n o . „L utn i a* . L ekcja śp iew u rozpo  

czyna  siędziś  w poniedzialek  26  w rześn ia  o  godz. 8-n iej w ie­
czór. Z pow odu przygotow ania się do koncertu uprasza  
się o staw ienie w szystk ich śp iew aków .

Z arząd .

—  W ą b r z e ź n o . B a c z n o ś ć S o k o l i ! Ć w iczenia odby ­
w ać się będą nadal, począw szy  od 26 bm . w następują­
cym  porządku: dla druhen w  poniedziałk i i środy . D la  
druhów  w  w tork i i czw artk i od godz. 8-m ej do 9 45 w ie­
czorem . D la oddziału  P . W . w  piątk i. W zyw am w szy ­
stk ich członków do regularnego i punktualnego uczę­
szczan ia na ćw iczenia, trzykro tn ie niestaw ien ie się , spo ­
w oduje w ykreślen ie  z liczby ćw iczących .

C zołem ! N aczeln ik

D rukiem  i nakładem  „G łosu W ąbrzesk iego" (B olesław  
Szczuka) W ąbrzeźno - Pom orze ul. M ickiew icza.

R edaktor odpow iedzialny A lfons Szczuka, W ąbrzeźno .

Z a dział ogłoszeń redakcja nie odpow iada.

O bw ieszczenie
M agistrat nie uw zględnił propozy ­

cji K om isji do badania cen z dnia 19-go  
w rześn ia br. co do m aksym alnych cen  
za niżej podane artykuły żyw nościow e  
i ze w zględu na tendencję zniżkow ą cen  
za m ąkę, bydło i trzodę chlew ną usta­
now ił poniższe ceny , które obow iązują  
od chw ili ogłoszen ia nin . obw ieszczenia. 
1. Z a chleb z w ym iału 60  proc, m ąki ży ­

tn iej w  w adze kg. 0.85 zł 
2. Z a bułkę z m ąki pszennej 50 procent 

w ym iału w  w adze 45— 50 gr. z tern , 
że  20  bułek  w ażyć  pow inno  1 kg.)  0,05  zł 

3. Z a 1 kg. m ięsa w ołow ego z kością  
(w edle jakości) 2,40— 2,60 zł

4. Z a 1 kg. m ięsa w ołow ego bez kości 
(w edle jakości) 2,70— 2,90 zł

5. Z a 1 kg. w ieprzow iny  3,20— 3,40 zł
6. Z a 1 kg. cielęciny  2,10— 2,20
7. Z a 1 kg. skopow iny  2,30 zł
8. Z a 1 kg. kiełbasy (czosnków ki etc.) 

2,80-3 ,00 zł 
9. Z a 1 kg. w ątrob ianki 3,00 zł
10. Z a 1 kg. kiełbasy krw aw ej , 2,80 zł 
11. Z a 1 kg. kiełb . krw . ozorow ej 3,00 zł 
12. Z a 1 kg. okrasy  św ieżej 3,80-4 ,00  zł 
13. Z a  1 kg. słon iny  w ędzonej 4,40— 4,60  zł 
I4 . Z a 1 kg. sm alcu w ieprzów . 5,60 zł

C eny pow yższe są cenam i m aksy- 
m alnem i, to znaczy , że nie w olno ich  
przekraczać. N iższe ceny  są  dopuszczal­
ne i pożądane.

C eny i w agi obow iązują w szystk ie  
m iejsca sprzedaży na teren ie m iasta  
W ąbrzeźna i pow inny  być w yw ieszone  
w e w szystk ich m iejscach sprzedaży .

W inni żądania i pobieran ia cen  
w yższych od  w yznaczonych ulegną  uka ­
ran iu na podstaw ie art. 4 rozp . Prezyd . 
R zp. z dnia 31. 8. 1926 r.

W ąbrzeźno , dnia 26. IX . 1927 r.

M A G I S T R A T
(—) Schwarz burmistrz.

W piątek, duia 30 września 
br. o godz. 3 po poi. w oberży 
p. Sommerfelda 

przedzierżavi 
gm. Brudzawki drogą licytacji 

r i io ciii;
KWIATKOWSKI, sołtys.

Przetarg pripraoj
28 w rześn ia o godz. 10.45 przedpoł. 

licy tow ać będę w O rzechów ku u ro ln . 
L udw ikaD zw onkow skiegow drodze  przy ­
m usow ej egzekucji

o k o ł o  1  m ó r g  k a r t o f l i  
JaBiSsewski kom ornik sądow y T oruń  

Elektrpezną lampę samochodoDą 
zgubiono w  sobotę, dnia 24 bm . około  
godz. 8,30 przed poł. w  drodze z Wą­
brzeźna do Radzyna. Z nalazcę  
uprasza się o zw rot za odpow iedniem  
w ynagrodzeniem

«  B r i e s e o e r  Z e i t u n g
w Wąbrzeźnie

Przetarg przymusoBij
D nia 28 w rześn ia 1927 r. o godz. 9  

przeiji poł. sprzedaw ać będę najw ięcej 
dająććm u za natychm iastow ą  zapłatę  go ­
tów ką u p. B olesł. B rzoskow skiego  przy  
ul. Pom orsk iej w  W ąbrzeźnie

1  M a r k o

1  p r a s ę  d o  k s i ą ż e k

GlówezewsH, K om ornik sądow y

■ Czytajcie „Głos Ułąlirzeski“ ■

G ęsi 
polne 

kupuje stale  

E. GOETZ W ąbrzeźno  
T elefon  174. K olejow a  63

j ę c z m i e ń  

o w i e s

i g r y k ę

kupię  did  m ej paszam i 

B. GOETE W ąbrzeźno  
K olejow a 63.

nBKHHUBliiaBB

K A S J E R K A  
obeznana z książkow oś- 
c ią potrzebna od zaraz  
Piśm ienne zgłoszen ia do  

eksped . pod nr. 100.

P O Ł E Ć A M
s t a l e  i po z n i ż o n y c h  c e n a c h  

Proszę się przekonać i zw iedzić sk ład  
Z w iedzanie sk ładu nie obow iązuje kupna

B i k l i n g i ,  s i e l a w k i j t l u s t e  śledzie  w ędź, 
w ędź, w ęgorze, łosoś  tłuste  m akrele  
I. a. pelnotlusty  ser ty lżycki,  szw aj­

carsk i i t. d.
sardyynki, sardelle , anchow ir, za ­
praw iane śledzie, opiekane śledzie , 
ro lm opsy i w szelk ie tow ary kolon ­

ia lne po bardzo  nisk ich cenach .

S p e c j a l n e  w : n a  d l a  c h o r y c h  3 / 4 b u t .
G r a n d  V i n  (najlepsze  w ino dla chorych) 

3/4 but. 3,50 zł
S p e c j a ln y  s k ł a d  d e l i k a t e s ó w

E r .  S z y m a ń s k i
T el. 5. R ynek  T el. 5.

T am że  jest  do  nabycia  dla  Panów  karcz­
dobrym  stanie

SCENA
m arzy w

M odel berlińsk i do ustaw ien ia w  paru  m i­
nutach  z drzw iam i i oknam i i t. d.

U c z e n i e j  
do kasy i koresponden ­
cji ze  znajom ością  języka  
polsk iego  i niem ieckiego  
w słow ie i piśm ie, od  

1. 11. poszukują

J. & E. Elsenaek 
SK Ł A D Ż E L A Z A

W ąbrzeźno

Porządna  

służąca  
do  w szelk ich  prac  dom o ­
w ych  um iejąca  także go ­

tow ać potrzebna od  
1 października br. 

W iad. w  adm . G l. W ąbrz

D z i e l n y c hZASTĘPCÓW 
( a g e n t ó w )

do branży m aszynow ej 
poszukuje firm a św iato ­
w ej sław y za W ysokiem  
w ynagrodzeniem  (prow i­
zją) na obw ód pow . w ą ­
brzeskiego . Z głosz.w raz  
z życiorysam i i odpisam i 
św iadectw  sk ładać  nale­
ży do R ed. G l. W ąbrz.

SZ O FE R
do  ciężarow ego  Forda  

trzeźw y  i rzetelny m o ­

że  się  zgłosić . Z głosz. 

przy jm .

P r z e t w ó r n i a  P a d l i n
C zystoch leb

Ostrzeżenie 
Z akładam  na ro li szkol­
nej w  Jaractow icach  tru ­

ciznę.
M. SAMP 

kierow nik szkoły  

Skrąnie, Dorli, 
beczki 

w  m niejszych  i w iększych  
rozm iarach  są  do  nabycia  

Paw eł  Pio trow ski 
hurtow nia kolonjalna

K olejow a 61 |62  

Cieśle 
m ogą  się  natychm iast 
zgłosić . Praca stała  

Z. GASZYŃSKI 
budow niczy , tartak  i ce ­

gieln ia parow a.


